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(Interview z Glersem. — Z Czarnogóry. — Plany 
wojenne Moskwy. — Bieżące wiadomości z Przedli- 
tawii i Węgier. — Nowa Targowica.) 


Redaktor naczelny N. fr. Presae miał roz- 
mowę z p. Giersem, której treść główna brzmi 
jak następuje. P. Giers wyraził przedewszyst- 
kiem żywe zadowolenie swoje z pobytu w Wie- 
dnia, z audjencji u cesarza i z rozmów z hr. 
Kalnokim. W kwestji wielekroć omawianej, czy 
przyjazd jego nastąpił wskutek zaproszenia ce- 
sarza Franciszka Józefa, wyraził się minister 
moskiewski, że mv zakomunikowano wiadomość 
iż cesarz cieszyłby się, gdyby go mógł widzieć 
u siebie. Jeżeliby w takim razie ze strony ja- 
kiegoś prywatnego człowieka potrzeba było 
formalnego zaproszenia, to ze strony monarchy, 
który z Moskwą pozostaje w przyjaźnych sto- 
sunkach, wystarczało mu Życzenie w tej formie 
wyrażone, żeby go spowodować do podróży do 
Wiednia. W ogóle — rzekł p. Giers — nie 
miał on zamiaru w podróży swojej wstępować 
do Berlina i do Wiednia. 

W nader grzecznej formie wyrażone zapro- 
szenie księcia Bismarka spowodowało go do te- 
go, że się udał także do Friedrichsrnhe, zkąd 
wyjechał z żywem zadowoleniem, bo się przeko- 
nał, że obecne stosunki między Niemcami a Mos- 
kwą można uważać za bardzo dobre. Równie 
dobre przekonanie zyskał także w Wiedniu. 
Powyżej przytoczone oświadczenie cesarza Fran- 
ciszka Józefa było dla niego bardzo pożądane, 
bo gdyby będąc poprzednio w Berlinie, nie był 
z powrotem wstąpił do Wiednia, byłoby to da- 
ło powód do najrozmaitszych wniosków. 

Na pytanie, czy pobyt jego w Wiedniu 
można uważać za gwarancję pokoju, odpowie- 
dział p. Giers, że nie tyle za gwarancję poko- 
ju, ile za dowód (epreuve), za nowy dany znak 

pokojowych dał eh uważać ją trzeba, Dobre sto- 
= które dotąd między Anstro- Węgrami a 
Moskwą istniały, wzmocnione zostały przez po: 
byt jego w Wiedniu. Życzyćby tylko należało, 
aby i przsa obu krajów przemawiała w kie- 
runku zgody. Jedna z osób obecnych przy roz- 
mowie, rzekła, że przecież Neue fr. Presse u- 
ważać można za fanatyczne o rzecznika pokoju. 
Takim i ja jestem — odrzekł na to żywo mi- 
nister, dążności nasze zgadzają się więc zu- 
pełnie. 

Skoro się zwróciła rozmowa na nerwowość 
opinii „atiiezkej w sprawie półwyspu Bałkań- 
skiego i skoro zaznaczono fakt, Że pewna Pa 
prasy występuje z twierdzeniem, jakoby dla 
wielkiej różnicy interesów na półwyspie Bał- 
kańskim prędzej lub później między Austrją i 
Moskwą do wojny przyjść musiało, oświadczył 
p. Giers, że taka różnica interesów nie istnieje 
wcale. Z powodu różnicy interesów na półwy- 
spie Bałkańskim w ogólności pot nie przy- 
szło jeszcze nigdy do wojny między temi dwo- 
ma państwami. Wojna napoleońska nie wchodzi 
do tej kategorji. Były czasy, w których większe 
trudności stały w drodze harmonii między Au- 
sta i Moskwą, a mimo to powiodło się mą- 
drości władców i kierującym mężom stanu obu 
państw, przyczynić się do zwycięztwa wyższych 
interesów pokoju. P. Giers uważa między inne- 
mi przesilenie bułgarskie jako kwestję czysto 
lokalną, a w sprawie zatarga między ekume- 
nicznym patrjarchą a Portą oświadczył, że 
kwestia ta ma wprawdzie wielkie znaczenie, 
wie jest atoli tego rodzaju, aby mogła wywołać 
zaburzenie europejskiego spokoju. 


Zanosi się na krwawe starcie Turcji, a wła- 
ściwie Albańczyków z Czarnogórą. Jak doniósł 
telegram, książę Nikita powołał pod broń 4.000 
ludzi, aby gwałtem zabrać. terytorjum Gusinie, 


ię bohaterowie, 


Powieść współczesna 
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Wróciwszy z owej przejażdżki, kiedy to od 
hrabiny otrzymał był rozkaz kategoryczny, że 
by nazajntrz stawił się w jej domu, „Spakowa 
«swoje rzeczy w największej cichości, i do dnia 
„ehłopa nająwszy, wyniósł się z Przygody. Snać 
musiał rozumieć, Że źle sobie postąpił, skoro 
nie usiłował nawet usprawiedliwić swojego kro- 
ku, i ani słowa po sobie nie zostawił. Ale z 
drugiej strony, Czy pani Emerencja i Dziunio, 

mogli go tak bardzo obchodzić? W ich domu 
życie było ciasne, ograniczone — teraz zupeł- 
nie inne widnokręgi przed nim się zostącaz, 

Gdy tak w pamięci niedaleką przeszłość 
roztrząsał, stanął przed nim cichy domek w No- 
wosiółkach, pan Oliński i Władysław i Mary- 
nia... Co to jednak znaczy, Że twarz mu nagle 
szkarłatem spłonęła ? On sam bał się o powód 
zapytać, bo raz to uczyniwazy, byłby od wła- 
smego sumienia usłyszał. że jeźli kogo, to tych 
ludzi musiałby się wstydzić, gdyby teraz przed 
nim stanęli. . E, f 
s z przykrego zamyślenia zbudzi go trzask 
z bata i turkot powozu zajeżdżającego. Spojrzał 
twfnął się z przestrachem. Przed schodami 
Zatrzymał się, dobrze mu znany faeton pani 
Emerencji. 

Najpierw zatoczył się jak pijany, potem 
stanął, pomyślał, chwycił czapkę, i jak był w 


We Lwowie, Piątek dnia 25. Stycznia. 1884. : 


które ma być Czarnogórze odstąpione. Czarno- 
góra ma prawo do tego terytorium, ale nie u- 
sprawiedliwia to postępowania ks. Nikity, do- 
tychczas bowiem nie wyczerpano wszystkich 
środków, aby Albańczyków wstrzymać od bez- 
pożytecznego oporu. Bardziej jeszcze niepokoją- 
ce są podróże niektórych członków czarnogór- 
skiej familii książęcej, o których z Cetyni fał- 
szywe rozpuszczają wieści. Naprzód głoszono, 
że księżniczka Zorka, córka Nikity, niebezpie- 
cznie w Paryżu zachorowała, potem, że matka 
jej, księżna Milena udała się do łoża chorej cór- 
ki, a w ostatnich dniach odwołaną została kar- 
nawałowa wycieczka ks. Nikity do Wiednia, a 
to ze względu na chorobę córki. Otóż okazało 
się, że księżniczka Zorka wcale nie była chorą, 
ale bawiła” z mężem swym, Piotrem Karadżor- 
dżewiczem, w Temeszwarze, i tam pretendent 
do tronu serbskiego miał konferencję z Risti- 
czem. Księżna Milena rzekomo z powodu wiel- 
kich śniegów odłożyła swą podróż do Paryża, 
ale pojedzie tam, dokąd już udał się Karadżor- 
dżewicz z żoną. Dlaczego ka. Nikita zaniechał 
podróży do Wiednia, nie wiadomo, w każdym 
jednak razie wszystkie te kłamliwe pogłoski, 
rozpuszczane Z Cetyni, każą wnioskować, że go- 
tują się tam jakieś machinacje. 


s S 


Ref. otrzymuje z Petersburga następującą 
ważną wiadomość : 

/iadomo każdemu, że w Moskwie istnieje 
stronnictwo fanatyków-konserwatystów, które 
„marzy“ o zaborze, jeżeli nie wszystkich przy- 
ległych krajów, to przynajmniej znacznej czę ci 
Europy. Wyobraża ono sobie, że to jest, ich hi- 
storyczną, cywilizacyjną i religijną misją. Nic 
ich od tej dążności powstrzymać nie może. Lecz 
z drugiej strony widzą, że do wojny stanowczej 
Moskwa nie jest gotową. Otóż na walnej ra- 
dzie tajęmnej, złożonej z najwyższych dygnita- 
rzy państwa, rozbierano tę kwestję w Peters: 
burgu. Jedni utrzymywali, że Moskwa do takiej 
wojny przygotować się może za lat trzy, inni 
twierdzili, że potrzebuje na to pięć lat czasu. 
Z kim mają zacząć wojnę zaczepną, domyśleć 


się nie trudno, a 'o pretekst do zaczepki także 


łatwo. Postanowiono więc na tej radzie, że tym- 
czasem Moskwa w stosunkach z dworami euro- 
pejskiemi w razie potrzeby czynić będzie wszel- 
kie ustępstwa, nawet najbardziej dla niej apo- 
karzające, byleby po latach trzech lub pięciu 
rozpocząć wojnę, i dojść do zamierzonego celu,“ 

Wiadomość tę — dodaje Ref. -— otrzymuje- 
my ze źródeł, z których nie czerpią się zazwy-| 
czaj senzacyjne wiadomości. Ponieważ zaś jest 
niezwykle ważną, bo odkrywa tajne zamiary 
rządu moskiewskiego, więc przygotowani este- 
śmy, że spotkamy się z urzędowemi i półoficjal- 
nemi zaprzeczeniami, że j ą dzienniki mo- 
skiewskie wyszydzać, i tydż, co jej uwierzą — 
ale prawda zostanie prawdą. 


* < 


Interpelacja centralistów w sprawie decen- 
tralizacji kolejowej, wniesiona na posiedzeniu 
przedlitawskiej Izby posłów z d. 22. b. m. 
opiewa: 

„Sprawa organizacji służby na kolejach 
państwowych wystąpiła na pierwszy plan dysku- 
sji politycznej od chwili, gdy się zanosiło na 
wprowadzenie w życie ruchu państwowego na 
galicyjskich kolejach państwowych. 

„Z różnych stron domagają się od rządu, 
aby co do organizacji tej służby wychodził ze 
stanowiska interesów krajowych, aby w tym 
względzie zadość czynił politycznym i narodo- 
wym życzeniom poszczególnych grup partyjnych. 
Pod hasłem decentralizacji kolejowej powstał 
ruch Żywy, który już wielekroć spowodował |n 
psrtraktacje co do tej sprawy w reprezentacjach 
gminnych i krajowych, tudzież w innych kor- 
poracjach. 

„Żądanie dalszej decentralizacji państwo- 
wej służby kolejowej musi tem większe budzić 


lekkim surducie, pobocznemi schodami zbiegł 
do ogrodu. Tu nie obrócił się nawet, tylko 
czapkę głęboko na czoło i uszy sobie  naci- 
snąwszy, puścił się w głąb alei lipowej. 


Pani Emerencja, ona to bowiem była we 
własnej osobie, tym razem nawet bez jedynaka, |? 
weszła po schodach krokiem wolnym i chwiej- 
nym, a ujrzawszy w przedpokoju kamerdynera 
poleciła mu z westchnieniem, by ją natychmiast 
hrabinie zaanensował. ołużący odszedł, ona zaś 
udała się do pobocznego saloniku, który przy- 
tykał do apartamentu gospodyni domu. 
Wkrótce zjawiła się hrabina. Weszła pręd- 
ko, i wyglądała jakby trochę zmięszana. 


— Dzień dobry ci, Emereńcjo! Jak to pię- 
knie, żeś mnie odwidziła.. już tak dawno temu 
jakeśmy się ostatni raz widziały — przemówiła 
z roztargnieniem, rękę do przyjaciółki wycią- 
gając. 

Ta jednak ręki nie uścisnęła, tylko siedząc 
na otomance, wpatrywała się w nią okiem po- 
włóczystem a żałośnem, przyczem lekko głową 
potrząsała, 

— (o to ma znaczyć? Nie poznajesz mnie, 
Emerencjo? — zapytała pani Zefiryna dumnie, 
zatrzymując się tuź przed siedzącą. 

— Pytasz, jakbyś mie wiedziała, efiryno, 
co mi jest, dlaczego moje serce boleje... 

— Ależ npewniam cię, Emerencjo, 
nawet nie domyślam. 

— O! Zefiryno, i ty to mówisz ze spokoj- 
nem sumieniem? Myślałam, że mam w tobie 
przyjaciółkę szczerą, wierną, przecie znamy się 
od tak dawna, by yśmy razem u Sacré- -COEUF, 
tymczasem dziś, niestety, przekonywa mnie zi- 
mna rzeczywistość, e chociaż ja byłam ci za- 
wsze całą duszą oddania, ty, Zefiryno, nie byłaś 
nigdy moją przyjació lka. 

—; Rzeczywiscie? To arcyząbawne! — hra- 
bina odrzekła. — Radabym jednak dowiedzieć 


że się 


obawy, ile że jaż w obecnym organizmie, skut- 
iem utworzenia wyższych urzędów z obszer- 
nym zakresem działania we wszystkich waż- 
niejszych węzłach państwowej sieci kolejowej, 
interesom dotyczących krajów w zupełności, 
jeżeli już nie nazbyt zadośćuczyniono, tak, że 
niemasz żadnego rzeczowego powodu, iżby przy 
organizacji państwowej służby kolejowej na no- 
wej sieci kolejowej odstępywano od tego, w 
praktyce jaż wypróbowanego planu organiza- 
cyjnego, albo zgoła osłabiano wpływ kierunku 
zwierzchniczego, podług jednotliwych, ogólno- 
państwowych poglądów prowśdzonego. 
„Wszelako sprawa trafnej pod względem 
rzeczowym organizacji państwowej służby ko- 
lejowej dotyka oraz najważniejszych finanso- 
wych i ekonomicznych interesów państwa i lud- 
ności, a zwłaszc. dotyka w bardzo wysokim 
stopniu zbrojności  %łh państwa. Wadliwa or- 
ganizacja naraża S tôm kolei państwowych; 
którego znaczenie Ani na tem właśnie po- 
lega, aby państwo wytyczać mogło ogólne za- 
rysy polityki komunikacyjnej na wielkich sie- 
ciach, tudzież, aby oraz można w zupełności, 
jak się to należy, uwzględnić wielce ważne po- 
trzeby wojskowe. Niezbędnem przeto jest, aby 
co do tej organizacji rozstrzygały przedewszyst:- 
kiem wymogi służby kólejowej ze względu na 
interesa państwa i ogółu ludności, i aby na ża- 
den sposób, ze szkodą tych ogólnych fnveresów, 
nie nadawano decydującego wpływu jednostron- 
nym pobocznym względom politycznym i naro- 
dowym. 


GALETA NARODU 


„Wobec teraźniejszych stosunków politycz- 


nych” i objawionej częstokroć uległości rządu 
dla partykular ych życzeń poszczególnych grup 
partyjnych, na których: ten rząd się opiera ; 
wobec nacisku, z jakim 3 wpływowej strony 
podnoszonem zostaje żądanie decentralizacji ko- 
lei państwowych, wspomniane żywotne interesa 
państwowe dotkliwie narażającej, nawet zakresu 


wewnętrznego języka służbowego dotykającej, 


jednotliwą politykę taryfową kwestjonującej i 
wysługiwanie się państwawej sieci kolejowej w 
celach wojskowych w. razię „wojny ogranicza - 
cej ; 

4 wobec wielokrotnie i. z aly stanowczością 
występujących wiadomości, jakoby rząd i w tej 
sprawie skłonił się do fatalnych przyrsoczeń 
stawiającym owa żądania grupom partyjnym — 
ADAT ANI całego gabinetu : 

zy e. k. rząd 'iważa xa dopuszczalne, 
aby organizacja słażby na nowych grupach ko- 
lei państwowych urządzoną została w duchu 
dalszej decentralizacji, a zatem według innych 
(poglądów, niż te, któremi się kierowano co de 
linij, będących już obecnie’ w zarządzie pań: 
stwowym ? 

2) Czy c. k. rząd albo który z jego człon- 
ków anhi już jakie przyrzeczenia co do Ż 
dań decentralizacji, stawianych przez poszcze- 
gólne grupy partyjne, i co zawierają te przy- 
rzeczenia ? 

3) Mianowicie, czy prawda, że c. k. rząd 
albo który z jego członków oświadczył się go- 
towym, plan organizacyjny dalszej państwowej 
sieci kolejowej, przed onego zaprowadzeniem, 
przedłożyć do wano pd iz pewnej parlamen- 
tarnej grupie partyjnej ?* 

Wniosek p. Stendla, aby wolno było we 
Wiedniu zwłoki palić, zamiast grzebać, nie ma 
znaczenia. Jestto pomysł właściwie masoński. 
niezgodny z pojęciami chrześcianizmu, powsze- 
chnie wcale nieżądany, i dziwimy się bardzo, 
ża wniósł go taki szczery demokrata, jak ów 
nienależący do lewicy poseł wiedeński, skoro 
koszta palenia ciał są tak znaczne, że tylko za- 
możni ludzie mogliby sobie pozwolić tego zbyt- 
ku. Poseł ks. Pfiigl zbijał ten wniosek ze 
względów lekarsko - technicznych, sądowo - kar- 

ch i chrześciańskich. P. Roser peparł p. Steu- 
d a, tudzież p. Burgstaller, dodając, że palenie 
zwłok należałoby zaprowadzić w Tryeście z po- 
wodu, że to miasto w skutek swoich stosunków 
ze Wschodem narażone jest na choroby epide- 
miczne. Większość uczyniła zadość p. Stendlo- 
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zmierza, a ponieważ nie umiem zagadek rozwią- 
'zywać, więc proszę się jaśniej tłómaczyć. 

Pani Emerencja zamiast na to odpowie- 
dzieć, wyjęła niewielki świstek papiern, 
miała ukryty za rękawiczką na droni 
jąc go hrabinie, rzekła patetycznie: - 

— Czytaj kobieto, i niech ilin czuło | 
ci się zarumieni. 

Pani Zefiryna gniewnie brwi ściągnęła. Zda- 
wało się, że wybuchnie, wszakże ciekawość 
wzięła górę nad dumą obrażoną. Pochwyciwszy 
szybko podany sobie papier, zaczęła czytać. 

„Jako wierna przyjacinłka, muszy pani do- 
nieść, że pan Szczerbanowski jest jnż gnwerny- 
rem u hrabiny w Stadniewicach, która go sa- 
ma zbałamuciła, bo Sy przedtym z nim widy- 
wała w chaci gajowego w lesi.* 

— I cóż ty na to? — pani Emerencja za- 
pytała. 


— Na to mogę tylko tyle odpowiedzieć, że 
tego anonima nie pisała kobieta, bo jest zanad- 
to krótki i treściwy, kobiety lubią pisać dłago 
i szeroko, przytem pełno u nich wykrzykników 
i achów, a tu ani śladn tego. Ten anonym za- 
tem jest dziełem mężczyzny, nie kobiety, a że 
co słowo to błąd ortograficzny, więc także nie 
tradno mi się domyśleć, jak się nazywa nikcze- 
mnik, który jest jego attorem. 

— „Któż taki, kto? — zapytała pani Eme- 
rencja ciekawie. 

— Pozwolisz, że to zostanie moją tajemnicą, 

— Niech i tak będzie, chociaż wyznam ci 
SzóRErze, że to dosć niegrzecznie wiedzieć coś 
takiego, a przyjaciółce nie powiedzieć. 

Hrabina niecierpliwie ramionami wzruszy- 
ła, lecz nie nie odrzekła. 

— Cóż ty teraz na to, Zefiryno? — pani 
Emerencja po chwili za pytała. 

— Na to? “ 


który 
i poda- 


się: nareszcie, do czego ten sentymentalny wstęp 


wi, i zamiast przejść do po 
wnioskiem, odesłała go do komisji dla wnios- 
ków austrjackiego Związku lekarzy. 
Wielce deniosły jest wniosek p 
lewicy, aby w razie egzekucji za ałagi pożosta= 
wiano dłużtikowi nietylko najniezbędniejsze 
odzienie i konieczne narzędzia do pracy, ałe 
tyle z jego mienia, aby z rodziną nie był wy- 
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I. Wollzeile 14. 
< w Hamburgu yp 
Baaai st Fre a ians Daube et Comp. 
ndier, w Warszawie Senatorska 

33, W. Kukliński w Krakowi 
OGŁOSZENIA przyjmij a za opłatą © ant. od 
miejsca objętości o WioraEA dodat drukiem. 
y w Fubryce ,„Nadesłane* 

ne at. od wiersza. 


er, i 


ku nad * jego | ogół narodowy: przed A tacie moralną. Tak 


uczyniliśmy, gdy wezwał naród do bunta prze- 


ciw sejmowamu Koła i przedwyborezemu komi- 


Riehtera z | tetowi centralnemu, i-gdy' popierać zaczął mo- 


skaloflów galicyjskich Lecz jedno i drugie 
przypisywaliśmy ` jego". nieznajomości zupełnej” 
stosunków w Galicji i ustawodawstwa krajo- 

o'i państwowego, której codziennie daje 


weg 
danym na skrajną nędzę i mógł się podźwignąć. |dowody: Ale złośliwy „nalec mści się odtąd na 
Wniosek to wielce niemiły dla kliki kapitali- | Gazecie Narodowej, a że redaktor naczelny Ga- 


stycznej, — a p. 


taką, aby nie sam sędzia orzakał, co dłdźniłtowi 
pozostawić należy, ale za opinią 'rzeczożnawców 
jako asesorów. Niemal cała Izba powstała za 
odesłaniem tego wniosku de komisji. Jak widzi- 


my, wytwarza się ciekawy prąd w-łonie ten-|rem 


tralistów. 


Zresztą mamy podnieść z tego posiedzenia 


Wiesenbarg (także z lewit jeti d 
zapowiódział poprawkę' do wiiioska Rieks eej teata. 


teatru, więc i na dy- 
'"Maiejeza. jednak o to. Niechby 
się t*dalej mócił- na jednej i drugiej; nie szko- 
dzi on nait weałe a tylko siebie komprita 
Ale w ostatnicii czasach spostrzegliśmy, że nie- 
tylko igroraacju stosunków jest głównym moto- 
- jego "herezji s ma. idei narodowej. 

i łębózć W tów: mila tendencja. Dla ignoran- 
cji owe, splo rawie ta jenkamoje wystę- 


Izby posłów, że brakło tylko około dziesięciu | puje. 


członków prawicy, między tymi czterech Dal- 
matyńtów; dwóch jest chorych, pp. Rayski i 
Schäfer, a hr. Zamojski otrzymał urlop na sześć 
tygodni. Kiedy się wyczerpały przedmioty, w 

telegramie Í powyżej wymienione, jeszcze nie 
było zbyt późno, wszełako i lewica zgodziła się, 


aby rozprawy nad wnioskami Wurmbrandź i. 


Herbsta do czwartku odroczono — "sasé. lewica 
nie czuła się na siłach, jakoż według obliczeń, jà 
prawica miała już we wtorek zapewniohą wię”, 
kszość czterech głosów. 

Klub liechtensteinowski dopiero d. 22. m 
posiedzeniem Izby obradował nad wnioskiem 
Waurmbranda. Wszyscy mowcy oświadczyli się 
przeciw prostem u przejściu nad nim do po: 
rządku dziennego, gdyż wybore; wytjkaliaj im 
takie głosowanie. Wynurzono życzenie, aby u- 
łożono motywowane przejście do porz jka 
dziennego, z% którem by cały klub mógł 
wać, mianowicie, że skoro język niemiecki Js 
uznanym za urzędowy, więc ustawą orzekać te- 
go nie ma potrzeby. Uchwałynie powzięto, tyb 
ko postanowiono prosić nazajntrz wykonawcze- 
go komitetu lewicy o: ułożenie takiego motywe- 
wanego porządku . dziennego. O ile aię dowiddu- 
jemy, ułożenie. ta: jaż, poruczone zost 
henwartowi i hr. Clam-Martinicowi. 

„Inspektorowie podatkowi mają być dziś! za= 


przysiężeni, poczem nominacje ich obwieszozone 


zostaną. 


a 
* 


an Tiszy, Nemzet, pisząc o podróży je- 
go do e Wiednia, dodaje, że riia jego u ME 
ny mogą pociągnąć 48 sobą wielce ważne” posta- 
nowienia go. 40 tych wszystkich, spraw. pokit, 
cznych, któremi się obecnie Węgrzy mny; 
tudzież že sejm wę ierski tak Pih: 
mkniętym zostanie, aby nowe walne wybory już 
w maju odbyć się mog giy, 

Odpowiedź węgierskiego ministra wyznań i 
oświaty p. Treforta (ob. tel) na wniosek Ira- 
niego, tudzież następny wynik głosowania s 
bardzo wyraźnym dowodem, że i w w bdb, 
Izbie posłów nastąpił zwrot po oporze a- 
nów przeciw ustawie o małżeństwach "ło: 
chrześciańskich. P. Iranyi bowiem jest najza- 
palczywszym zwolennikiem owej ustawy, i na- 
wet ją zaostrzył; a nadto zwolennikiem obo- 
wiązkowych ślubów cywilnych, któremi.. wła- 
śnie większość Izby posłów w odwet groziła 
Izbie panów. Arcygodnem uwagi jest, że míni- 
ster powołał się na obecne usposobienie kraju. 


sr 


5 
Podczas gdy cała Polska święciła przed 
dwoma dniami 21-letnią rocznicę powstania sty- 


20-letnią. Lecz mniejsza o tę ignorancję, Kurje- 
rowi przepuszcza się wiele niedorzeczności wysko- 


myśli naszych artykułów zwykle nie zwracamy 


złośliwemu malcowi. "Tylko gdy ideę narodową 


— Na to, co ten anoBym pisze? 

— A dajże mi święty pokój, ciekawam co 
mnie mogą obchodzić jakieś tam, niedorzeczno- 
ści i plotki bezimienne. 

— Niedorzeczności? Płotki?.,. A wszak pra- 


wdą jest, że Władzio... chciałam powiedzieć an 
|Szbzerbanówik!; jest térsz b PRWECHER "e 


+ = Nie przeczę temu. Jest, i „dobrze mn się 
powodzi. 

— O! nie wątpię... Więc jest ta, już od ty- 
godnia, a jam się dopiero dziś o tem dowiedzia- 
ła! Biedni, myśleliśmy że Bóg wie, co się z nim 
stało, że go.wilki pożarły, a on tymczasem od- 
jechał uwiedziony... 

— Cha! cha! cha| pierwszy .raz słyszę, że- 
by można uwieść mężczyznę, -zwłaskcza pełnole- 


mnió, a teraz mój biedny Dziańio; który g 0s ko- 
chał jak przyjaciela, jak brata, jsk ojosi jh 
bez opiekuna, bez guwe. sera... = 3 

— Ach! Dzłunio jest jaż w tym. wiata: że 


stokroć prędzej przydałaby mu się „ba 


nantka... 

— Kobieto sane foi ni loi — } I Emeron- 
cja krzyknęła. — W twoich oczach, jak widzę 
nie ma nic świętego, skoro śmiesz nawet ta rgać 
się na enetę takiego dziecka! Gdybyś mówiła [U 
swoim Gucit, to co innego, ten stawny lampart, 
lecz o moim Dziuniu! 

— Nareszcie radabym się „dowiedzieć, czego 
właściwie chcesz odemnie? — zapytała hrabina 
tym razem bardzo już wyniośle. 

— Chcę byś mi zwróciła tego, bez którego 
mój syn żyć nie może. 

— Doprawdy? A może nie tyłe "syn, śle 
jego mama... 

— Skoro tak mówisz Zefizyno, więc ci po- 


wiem wszystko, co myślę. koje gadu ta 0 


ne, to zdawało się, 


hr. Ho-. 


czniowego, Kurjer, lwowski: obchodzi rocznicę: 


ków. Na jęgo ciągłe wycieczki i przekręcania. 


uwagi, nie uważając za stosowne odpowiadąć. 


tniego — hrabina odpowiedziała. głośnym śmie-: 
'| chem  parskając. 


— Odjechał z Przygody, i odjechał potaje P 


Oto z początku radykalny i bezwzględnie 
przeciw wszystkim powagom i instytnejom wy- 
stępujący ry) nagle stał się serwilistą 
w | wąbep rz A powag i instytucji; przeciw 
któtym a ywał kanie Gdy Pochwa” 
lał np. Minit przez prokuratorję dzienni- 
ków za wystąpi przeciw Moskwie, konfiska- 
ty, którę potem sądy zniosły jako nieuzasadnio- 
iż to czyni przez antago- 
nizm przęciw* pym dstennikow. "Tymczasem co- 

z' jaśniej okazuj się, że Kur Lw. porzucił 
wprawdzie swą demagogiczną tennencję i stał 
się 'serwiltstę "wobec rządu i wszystkich din 


łowanych, to z dragiej strony, chociaż był przy- 


cupnął na czas jakiś z swem moskalofilstwem, 
jednakowo nie zaniechał swych moskalofl- 
skich tendencji, tylko już ostrożniejszym jest w 
swych wywodach, i po kropelce wpaja ten jad 
w czytelników swych. Dawniej ze stanowiska 


radykalizmu i demagogii popierał moskalofistwo, 


teraz czyni to ze stanowiska serwilizmu lub 
rzekomego użyjitaryzmu: Niedawno zwymyślał 
Gaz. Narodi; że ta pisząc ciągle przeciwko Mo- 
sSkwie i eentralistom niemieckim w Austrji jest 
przyczyną, że detąd Polacy nie mogli przyjść 
ani wą, ani ź centralistami do porozu- 
mienie. Myśmy. nie uznali za potrzebne, odpo- 
wiadaż mu: na: ten zarzat, ale odpowiedział mu 
petersburgski Kraj, 0 ila 'w stosunkach tamtej- 
$ZYLJ odpowiedzieć mógł,“ Kraj, który ciągle 


` |dąży do porogumienia z Moskwą, chociaż cią - 


głe bezskutecznie, i wcala z tego powodu nie 
sympatyzuje «' Gazeta Nar., ciągle wykazującą, 
żę porozumienie Polaków z Moskwą jest nie- 
U) jw e. y 

Ote 00 pima- Kraj W odpowiedzi na zacyto- 
Weny przezah napad "Kurjera na Güz. E te 
„Nar., mimo azowinistycznego w wielu 


| razach kierunku, który miejednokrotnie w Kraju 


zaznaczyliśmy, położyła niewątpliwe zasługi, a to 
sprawia, śe. ma po dziś dzień największą w Galicji 
liczbę prenmmeraterów i wpłw najszerszy. W wielu 
kwestjach. politycznych i społecznych Gaz. Nar. 
zajmuje stanowisko racjonalne: broni interesów lu- 
|dów słowiańskich z większą od innych swych ga- 
licyjskich kolegów szozerością 1 stałością; w sporze 
polsko -rusińskim nie zdobyła się jeszcze na krok 
odważniejszy, ale zawsze w traktowaniu tej kwe- 
stji okazaje więcej od inych: zmysłu praktycznego; 
w'stognnku do Rzymu sajmaje stanowisko niezale - 
tną i it. >d. Natomiast, większa przezorność i powa: 
ga'w traktowaniu spraw rosyjskich i polsko-rosyj - 
skich zdałaby się niewątpliwie, zwłaszcza Gaz. 
Nar. powianaby pozbyć się jaż raz wyłącznego na- 
zywania Rosjan „Moskalami“. Jest to upór prawie 
dziecinny, wobec "faktu, że wszystkie pisma polskie 
za granicą terminologii tej używać oddnwna prze- 
staly “ri~ 

Szowinistycznym tym kierunkiem Gazety 
Narodowej, który Kraj jej wytyka, jest jej 
antagonizm stanowczy przeciw Moskwie. Dare - 
mna jednak rzecz. Gazeta Narodowa nie odstąpi 
od tego kierunku, dopokąd Moskwa nie odstąpi 
od „wytępiania narodowości polskiej, dopokąd 
nie przyzna jej praw należnych. Wszak tę samą 


naruszy, koniecznością jest wtędy.. przestrzedz | myśl renie O 0 aa I oco AT EAE sę. atwiktudowi, ai Nefęry pot alebo wg dc a Ona CRY EEE Rae co do Gazety Narodowej Kurjer 


eozyna 


EPE z że p. Szczerbanowski zgodził się 
na cały rok i że mój syn niezmiernie go poko- 
chał, ale może jeszcze więcej przez wzgląd na 
jego, osóbę.... To człowiek młody, niedoświad - 
Co ufziacy. | ke więc z rąk ci go nie wy- 
"ty go zgubisz”.. 
bakana zaś tylko po to w swoje 
ręce, byś go tem pewniej sama mogła zgubić |— 
hrabina szydersko odrzuciła. 

r Kobiety, jak ja idealne, mężczyzn nie 
kubią! To tylko, materjalistki zatracają ich 
ciało i duszę. 


— Kobiety jak ja praktyczne wiedzą, kiedy 
się zatrzymać, gdy, przeciwnie sentymentalne 
łafiryndy, kłamiące tak samo uczucie, jak jest 
skłamaną ich piękność i młodość, oplatają mło- 
dego człowieka jak pająk machę, i krew zeń 
wyssuwszy, duszą go w wota uściskach ! 
— Pani! to potwarz ! 

s: DO, % czem pani tu przyjechałaś, 
nikczemne | 

r— Ash! 

Z wtym okrzykiem pani Emerencja padła 
na otomanię. Była blada, oczy miała zamknięte, 
nata jednak ciągłe różowe; w ręce knrczowo na 
piersiach -zaciśniętej ,- trzymała chustkę baty- 
sto wga“ 


Hrabina pobiegłszy szybko do swego bu- 
duara, przyniosła spory Hakon wody kolońskiej, 
którą wylała na twarz omdlonej. 

— Boże! ona mnie witryoiem oblała! — 
krzyknęła pan! Emerencja, zrywając się na ró- 
wne nogi. 

« Rach: jej był tak szybki i tak pełen siły, 
2a patrząc na nią teraz, nikt by nie przypuścił 
iż w kobieta była TR p rt i jeszcze przed 
chwilą w zed dakai 


9 T. 
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jest 
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Fracdpiatę i ogłoszeniz przyjmuję a à 


Russki w odpowiedzi Moskiewskim Wiedomostiom, | nowi 585.000 franków, ci zaś ostatni hadlarze|szalefica, parę razy bowiem miał odwagę prze- 


tłumacząc jej bezwzgłędny antagonizm -przeciw 
Moskwie bezwzględnem postępowaniem Moskwy 
z Polakami, z polską narodowością. 

Lecz wróćmy do Kurjera Lwowskiego. Nie 
Sama opozycja osobista przeciw Gazecie Naro- 
dowej podyktowała mn zarzuty, iż Gazeta Na- 
rodowa występując ciągle zacięcie przeciw Mo- 
skwie, nie dopuszcza porozumienia się Polaków 
z Moskwą. W dzisiejszym artykule, zarzuciwsay 
innym dziennikom, iż w rocznicę powstania sty- 
czniowego nie zdobyli się na program mowy, 
lecz powtarzają stare programy, sam wystąpił 
z nowym niby programem. Za złe ma Polsce, 
iż walczyła i walczy przeciwko moskiewskie- 
mu knutowi, i że na tem szczytnem stanowisku 
wytrwać chce. Kurjer pragnie, aby Polska o- 
parła się o Moskwę. Oto co pisze: 

„Roznumny mąż stanu, stojący dzięłaj a steru 
niezawisłej Polski, powinien byłby u swoich wseho- 
dnich granie stworzyć Rosję, gdyby jej nie było, — 
jako sąsiada nie groźnego nam woale, 8 dającego 
nam wyborne oparcie przeciw Eurepie, a nia sta- 
wać przed Enropą jako jej przedmurze. Szkoda 
wielka, że tego zdania nie byli wszyscy członkowie 
sejmn czteroletniego, bo jesneze wtedy taka zmiana 
BE ze wschoda na zachód byłaby nas urato- 
wala.“ 

Kurjer Lwowski zapomina w swych moska- 
lofilskich zapędach, że wówczas analeźli się ta- 
cy, co poszli za tą rads, i zawiązali Targowicę, 
która ostatni cios zadała niepodległości Polski. 

I tendencja moskalońlska Kurjera i jego 
nowy program jest niczem innem, jak tylko usi- 
łowaniem przysposobienia i zawiązania nowej 
Targowicy. Tylko że za Szczęsnym Potockim 
poszło wielu jego adherentów, a za panem Ma- 
słowskim nikt nie pójdzie. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Paryż d. 20. stycznia. 


Czy by też komu mogło przejść przez gło- 
wę, że we Francji sprawa tak drobna jak ta, 
czy śmieci domowe mają być w Paryżu. skła- 
dane na kapki po ulicach przed domami o 7. 
godzinie rano, czy też składane w skrzynie na 
ten cel nakazane uchwałą Rady miejskiej i roz- 
kazem prefekta Paryża a następnie waypy waus 
do wozów przedsiębiorców wywożenia śmieci, 
aby to miała być kwestja spółeczna, a nawet 
ekonomiczna ? 

Tak, to bardzo ważna sprawa i dziś cała 
prasa paryzka nią się zajmuje a nawet wczo- 
raj było zebranie liczne, z paru tysięcy obywa- 
teli złożone, i odbywające się przy ulicy Marcadó, 
po za cmentarzem Montmartre, w tak żwanym o- 
kręguMaupy, zamieszkałym przez gałganiarzy tej 
części Paryża. To walne zebranie tem się od- 
znaczało przedewszystkiem, że odbyło się pod 
gołem miebem. Na wielkiem podwórzu usta- 
wiono stół nakryty zielon kilimkiem i po- 
stawiono przy nim kilka ów, wóz zaś śmie- 
ciowy tam się znajdujący, służył za wygodną i 
odpowiednią mownicę. Do przewodnictwa za- 
proszono p. Beanarda, jednego z majstrów gał- 
ganiarskich, s innych jake radców. 

Różni mowcy zabierali głos, jako gałga- 
niarze, wysłani z różnych innych ezęści mia- 

osta i bardzo_. rozumnie: -trżjali -rosporządzenie 
prefekta, najpierw ze sty vwiska prawa do z8- 
robku przez uczciwą pracę — potem ze Aiano: 
wiska przemysłu gałganiarskiego, zdrowia mie- 
szkańców i strat wielkich publicznego dobra. 

Co do pierwszego punktu zapatrywania się 
mowców, a zwłaszcza prezesa zebrania p. Bes- 
nard, oraz innego takiegoż majstra p. Potin, 
podnieść należy, że Paryż liczy 30.000 gałga- 
niarzy aj R nocą aż de rannych godzin 
z latarką w lewej ręce, z haczykiem w prawej 
a z koszem na plecach. Haezykami temi roz- 
grzebują kupki śmieci, i z nich zabierają wszel- 
kie papierki, gałganki, kości, kawałki starych 
metali, ogryzki lub obrzynki tłuszcza, stare o- 
buwie i t. p., zgoła, wszystko co z domów wy- 
rzncono, jako niepotrzebne i niepożyteczne już. 
Armia ta 30-tysięczna nie zostawia nic do zni- 
szczenia w tych knpkach śmieci, chyba tylko 
skorupy, kawałki jarzyn i popiół, bo zabiera 
nawet kawałeczki węgli lub koksu. 

Takie kosze wysypują pod szopy, idą spać 
po całonocnej pracy, a inni mężczyzni, kobiety 
i niedorostki zajmnją się wybiersniem i odoso- 
bnianiem towarów wedle ich rodzajn i gatunku, 
i to wszystko sprzedaje się na kilogramy wiel- 
kim negocjantom. a ci są zwykle kilko-milio- 
nowi bogacze. Takich wybieraczy jest 100.000. 

Otóż pobawmy się nieco z liczbami. Ponie- 
waż jest 30.000 pgałganiarzy, a 100000 wybie- 
raczy dziennie, czyli: sto trzydzieści tysięcy 
ludzi, dzień w dzień, zajętych ta gałęzią wy- 
dartego zniszczeniu bogactwa ogólnego, a że w 
Paryżu ktokolwiek pracuje 12 godzin na dobę 
musi co najmniej zarobić trzy franki, przeto 
130.000 ludzi zarabiając po trzy franki, stano- 
wią 390.000 franków kapitału, owoc zaś ich 
pracy, sprzedany przez ich majstrów wielkim 
negocjantom, co najmniej o połowę drożej, sta- 
c) 


Skroplenie wodu 


przez 
profesora Wróblewskiego. 


Na posiedzeniu akademii umiejętności, za- 
wiadomił prof. Zygmunt Wróblewski Wydział 
matematyczno - przyrodniczy, że skroplił wód. 
Wiadomość ta lotem błyskawicy, bo tą samą 
energią elektryczności, rozejdzie ; się po całym 
nankowym świecie. Będą o niej pisać przez dni 
kilka dzienniki i przez czas jakiś mówić ludzie, 
dopytując się, co za znaczenie może mieć ów 
fakt dla umiejętności i co z tego wyniknie. 

Już Paracelsus w XVI. wieku znał wód, 
tworzący się przy działaniu rozcieńczonych kwa- 
sów na kruszce. Ale dopiero w roku 1781 Ca- 
vendish i Watt zbadali go bliżej i odkryli, że 
paląc się w tlenie, łączy się z tym gazem i 
tworzy wodę, w postaci pary. 

Jestto pierwiastek, należący do grupy krusz- 
ców, to znączy, że w zachowąniu się swojem, 
względem innych ciał, pokaznje własności po- 
dobne jak inne pierwiastki, które w stanie sta- 
łym, są metalami. W stanie gazowym jest bez 
smaku, barwy i zapachu, jest najlżejszym ze 
wszystkich gazów 1 jak dotąd opierał się sku- 
tecznie wszelkim usiłowaniom skroplenia, to jes 
przeprowadzenia w stan płynny. ` 

Kuszono się o to nieraz. W roku 1877, pan 
Cailletet, znakomity fizyk francuski, twierdził, 


gdyby jeno 109, -zyskiwali, toby. stanowiło 
58.500 fr. co dodawszy do poprzedniej kwoty, 
dochodzimy do 643,500 fr. dziennie towarów u- 
ratowanych od bezużytecznej zgnilizny w śmie- 
ciąch. szystko to stanowi rocznie ogromną 
kwotę 234,877.500 franków. 

To ogromne bogactwo społeczne zginęłoby 
w trzech czwartych częściach jeżeli furgony śmie- 
ciowe będą wywozić zabierane śmieci ze skrzy- 
nek, gdyż wiele bardzo towarów przez grzanie 
warstwowe i fermentację zupełnie ginie lub pra- 
wie zupełnie traci swą wartość, albo wreszcie, 
jeden towar zanieczyszcza drugi przez długie 
dotykanie w ciśnieniu, i tak np. za kawałki 
białego papieru płacą 30 centimów za kilogr., 
gdy zaś jest stłuszczony lub w ogóle zanie- 
czyszczony, używany jest ua tekturę i płacą 
pa niego wtedy tylko 10 centimów za kilgr. 
it. p. 

Ponieważ tyle by się zmarnowało towarn 
gałganiarskiego, przeto tam za miastem gdzie 
wyładowywano by wozy, zaledwie czwarta część 
tej sto trzydziesto tysięcznej ludności miałaby 
zajęcie i utrzymanie. Czemże resztę zająć? 
I dlia czego tyle milionów tracić, które tak 
skrzętnie i przemyślnie wydziera się dziś zni- 
szczeniu ? 

Pod względem zdrowia publiczaego zebra- 
nie to dowodziło, że śmieci leżące w knpkach 
na bruku, rozgrzebywane, a więc poruszane 
przez kilku gałganiarzy w różnych odstępach 
czasu, nie mogą się zaprzewać, a przez to fer- 
mentować {í wydzielać szkodliwych gazów zdro - 
wiu ludzkiemu i o tyle mniej to wszystko mo- 
że się objawiać, że na kupie nie pozostaje w 
końca nie jak tylko resztki roślinne i popioł, 
co tak jedno jak i drugie rozkłada się szybko 
bez szkodliwych wyziewów. Śmieci zaś, skła- 
dane w skrzynie, stojące w sieniach domów, 
kupą swoją zagrzewają się szybko, wydzielając 
szkodliwe wyziewy, ponieważ tyle różnych ciał 
w nich jest złączonych. Nawet odźwierni do- 
mów już w sieniach nie będą się wstydzić 
grzebać w skrzyniach, brać z nich towar droż- 
szy, ukrywać go przez czas jakiś dla zebrania 
więcej i sprzedania następnie, a to może być 
bardzo szkodliwe dla mieszkańców. 

Otóż po takich roznmowaniach, zebranie to 
wybrało pełnomoeników, aby ci podali prośbę 
do władzy o przywrócenie dawnego zwyczaju 
Powrót ten będzie kosztowny, bo miasto na za- 
sadzie nowego zwyczaju porobiło, kontrakta kil- 
koletnie z przedsiębiorcami, których teraz po- 
trzeba będzie nagrodzić. 

/ Z tego wszystkiego widzimy jak jest Fran- 
cja rozumna. i jak umie z niczego miliony ro- 
bić, dlatego też bogatszą jest od innych naro- 
dów, bo tu nic nie marnieje, nawet ani śmie- 
cie, a przytem jak ona jest urządzoną rozum- 
nie, że biednymi, obdartymi, cuchnącymi gałga- 
niarzami wszyscy się zajmnją, i mamy to prze- 
konanie, że ich sprawa tak właściwie obmyśla- 
na i przedstawiona z godnością i spokojem, u- 
zyska ogólne uznanie i rządu. (W wieln mia- 
stach innych w Europie gminy wypuszczają .w 
dzierżawę prawo eksploatacji Śmieci przedsię- 
bioreom 1 z tego bardzo znaczne mają dochody 
na opędzenie ogólnych potrzeb miasta. Taksa- 
me uchwaliła to uczynić i Rada municypalna 
paryska; p. r.) 

- _ Nie dziwcie się, że tak rozpisałem się o 
śmieciu, bo radbym, aby u nas także ze śmieci 
miliony robiono, stosunkowo do ilości mieszkań- 
ców i wartości towarów śmieciowych, które u 
näs, zdaje mi się, Że się marnnją i przez to 
szkodzą jeszcze zdrowiu publicznemn. 

Z życia parlamentarnego parę faktów za- 
ledwie można zaznaczyć. Poseł jednego z okręg- 
gów przedfortecznych tutejszych, bo w Charen- 
ton, p. Tallandier, b. adwokat, skutkiem zmart- 
wień familijnych bardzo podupadł umysłowo, a 
przeczuwafąc, że przy nowych wyborach nie 
przejdzie, czepił się jak pijany płotn, albo jak 
tonący brzytwy, i założył dzienniczek Republi- 
ka skrajna, biorąc za głównego współredaktora 
byłego dynamitnika, szaleńca z pustą gło- 
ws, owego ośmnasto-letniego młokosa Morphy. 
Ten pomiędzy innemi śmieciami dziennikarskie- 
mi niedawno wydrakował ślepą szkapę, 
zfałszowane zdanie Proudhona, gdy ten mówi: 
„Dawni magnaci, kasztelani, siedząc w swych 
warowniach , jaskiniach; z uzbrojoną zgrają 
swych służalców napadali przejezdnych, rabo- 
wali ich, obdzierali i za te zdobycze rozbójni- 
cze dokupowali w okół swych zamków coraz 
to więcej ziemi na własność, a więc taka 
własność to złodziejstwo. Wielu 
mieuków lab szałeńców bierze ostatnia wyrazy 
za hasło, i ów młokos Morphy rozpisał się o- 
brzydłiwie o własności, czyli że właściciele 
to złodzieje, a więc śmierć złodzie- 
jom! i zachęca do mordowania owych wszyst- 
kich złodziei czyli posiadaczy, p. Tallandier 
podpisał ten artykuł. Otóż prokuratorja zażą- 
dała od Izby posłów dozwolenia ścigania go. 
Izba, po wyznaczeniu komisji i po śledztwie, 
oraz po wypowiedzeniu „za“ i „przeciw* do- 
zwoliła, i słusznie, na ściganie go sądownie za 
podburzanie do zbrodniczych napaści jednych 
obywateli na drngich. Będzie miał od sądów 
tysiące franków kary i z rok kozy. Szkoda 


| poddawszy wód ciśnieniu 300 atmosfer i ozię- 


biwszy na — 29 stopni, a uwalniając go nastę: 
pnie raptem z pod ciśnienia widział go w po- 
staci mgły. Ale doświadczenia te nie zostaly 
przez innych badaczy stwierdzone i w ostatnie 
czasach tenże sam uczony oświadczył, że uważa 
skroplenie wodu za zadanie przyszłości. Twier- 
dzenie zaś pana Ravula Pictet'a, że dokonał 
jaż przed 6 laty, jest jeszcze bardziej wąt- 
pliwem i nie znalazło uznania z powodu me- 
tody, której nżywał, to jest ściskania gazu w 
naczyniach kruszcowych, a zatem nieprzezro- 
czystych. Dopiero zaś skroplenie gazu takie, że 
go będzie można widzieć własnemi oczami jako 
płyn i zbadać wszystkie warunki, w jakich się 
skraplać rozpoczyna, pozwoli sprawdzić praw- 
dziwość, doświadczeń Pictet'a. -- W takich zaś 
warunkach skroplił wód pan Wróblewski. 

Mówi się to jednem słowem, ale kto się 
nie stykał z przedmiotem, nie może mieć wyo- 
brałenia jakie to trudności przedstawisją się 
przy podjęcia podobnego zadania. Pomijając już 
to, co się samo przez się rozumie, że trzeba 
posiadać odpowiednie wykształcenie, potrzeba 
też mieć zapał prawdziwego uczonego, — któ- 
rym kieruje jeden z najsilniejszych bodźców, 
to jest chęć poznania i odkrycia prawdy; trzeba 
mieć zmysł przyrodnika w należytem postawie- 
nia pytania i szukaniu dróg do jego rozwiąza - 
nia najkrócej i najprościej wiodących, wreszcie 
potrzeba. . pieniędzy. 

Pan Wrćblewski miał ten zapał badacza od 
wezesnej młodości. on to tylko mógł chłopcu, 
wywiezionemu na Sybir, szeptać tajemniczym 
głosem, że przecież kiedyś zamierzony cel po- 


mówić kilka wyrazów za Polską i Polakami. 

Jak wam wiadomo jest tn kaplica tak zwa- 
na Pokutna za ścięcie Ludwika XVI. i jego 
żony Marji Antoniny, przy niej był kapelan 
ustanowiony jeszcze za Karola X. i wszystkie 
inne rządy zostawiły go tam i dość znaczną 
pensję płaciły za odprawienie jednej mszy w 
rokn, w rocznicę ścięcia. Starnszek ten zmarł, 
a że przed jego śmiercią rząd republikański u- 
przedził arcybiskupstwo, że na wypadek skonn 
obecnego kapelana , innego już więcej nie 
naznaczy i nie będzie płacić, aby publicznie 
przeklinał repnblikę, otóż kaplica ta niema u- 
rzędowego kapelaua, i dlatego legitymiści ju- 
tro, w rocznicę, będą odprawiać mszę we wie- 
lu na raz kościołach. 

W Izbie posłów legitymiści zaprzestali się 
dąsać na biskupa Frepel za owe patrjoty- 
czne wyznanie przy uchwalaniu kosztów wy- 
prawy do Tonkinu (co wam opisałem) i sko- 
rzystali z tego, że wczoraj dopiero biskop pier- 
wszy raz wszedł do Izby w r. 1884 — zatem 
go otoczyli gromadnie i okazywali dawny sza- 
cnnek, bojąc się mieć tak zdolnego prałata i 
tak odważuego a prawego syna Francji — prze- 
ciwko sobie. 

Z plotek miejskich najważniejsze: panna 
Pepita Serrano, córka marszałka i ambasadora 
hiszpańskiego (23. tm. zawiera małżeństwo z 
księciem Koczubej — moskiewskim  poruczni- 
kiem kawalergardów. carowej w Petersburgu. 

‘Turniej bilardowy znowuż pomiędzy Fran- 
cnzem p. Vignaux i Amerykaninem p. Schaefer 
skończył się zwycięztwem Francuza, który zro- 
bił 3 00 karamboli, gdy przeciwnik jeno 2868, 
zwycięzca tego ostatniego wieczora zrobił je- 
dnym ciągiem między innemi — raz aż 328 ka- 
rambolów. Lecz nie. bójcie się! za to pobicie — 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki — nie 
wypowiedzą wojny Francji, ani za zakaz impor- 
tu ich wieprzowiny z trychinami — tak jak 
rodzina książąt Orleańskich nie wyniszczy ro- 
du końskiego, za to, że na polowaniu książę 
Joinville. przed paru dniami spadł z konia i 
nieszkodliwie się potłukł. 

Jak corocznie polscy tułacze będą nroczy- 
ście obchodzić wiekopomnego powstania d. 22. 
stycznia 1863 r. + o czem wam doniosę potem. 


Ziemie polskie. 


. Z początkiem lutego r. b. sprzedawane być 
mają jak zwykle w rządzie gubernialaym wi- 
leńskim, z licytacji publicznej, dobra wystawio- 
ne na subhastację w guberniach : wileńskiej, 
grodzieńskiej i kowieńskiej. Gon. Urzęd. świeżo 
ogłosił listę tych dóbr i warunki ich nabywa- 
nia, między któremi są następujące : 

„Nabywać dobra w prowincji /północno-za- 
chodniej mogą wszelkie osoby niepolskiego 
inieżydowskiego pochodzenia. Po- 
niższe też ulgi dla kupujących dobra otrzymy- 
wać mogą osoby wszelkich stanów pochodzenia 
niepolskiego, nrodzone we wszystkich guber- 
niach państwa, z wyjątkiem żydów. Moskale 
nabywający dobra od osób pochodzenia polskie- 
go, wolni są od opłaty stempla przy spisywa- 
niu aktu kupna; nabywający dobra wartości 
najmniej 15 000 rub. za gotowiznę, a wartości 
30.000 rubli z pozostawieniem dłagów na grun- 
cie, ma prawo: mieć gorzelnię, bez względu na 
stan, ‘do któreżo nateży; kupcy obu gildyj, na- 
bywający dobra na warunkach powyżej ozna- 
czonych, otrzymują dziedziczne obywatelstwo 
honorowe (poczestnóje graźdanstwo). Za waru- 
nek się kładzie nabywcom i ich następcom, że 
dobra nabyte na powyższych warankach nie 
mogą być sprzedawane, ani oddawane w dzie- 
rzawę, ani oddawane w zarząd osobom pocho- 
dzenia polskiego lub żydowskiego. Licytanci 
zresztą, ażeby być dopuszczonymi do udziału w 
licytacji publicznej, muszą posiadać ed swoich 
jenerał-gubernatorów odpowiednie świadectwa, 
wydane po złożeniu dowodów swojego pocho- 
dzenia, wyznania religijnego i prawomyślności 
politycznej. Kto nie złoży powyższych dowo- 
dów, nie może być dopuszczony do licytacji w 
rządzie guberniałnym wileńskim.* 

Pod warnnkiem przestrzegania powyższych 
prawideł, Goniec Urzęd. ogłasza sprzedaż l5tu 
dóbr, co zresztą, o ile sobie przypominamy, jest 
cyfrą najniższą od lat kilkunastu. Z powyższej 
cyfry 3 majątki wielkie lub małe przypadają 
na gubernię wileńską, 7 na kowieńską i 5 na 
grodzieńską, wszystkie zaś idą na licytację za 
długi prywatne, albo też prywatne i skarbowe. 
Pomiędzy temi posiadłościami trzy tylko są 
majątki większe : Berenhoff Wincentego Stanie- 
wicza w powiecie Nowoaleksandrowskim, mają- 
cy 583 dziesięcin (1.166 morgów), Dorożyn Iwa- 
na Merkuszewa w pow. Prużańskim 394 dzies, 
(niespełna 800 morgów), oraz Niemejki Leonar- 
da Zwierowicza w powiecie Wołkowyskim 392 
dzies. rozległości. Najwyższą cenę 38.000 rub. 
podano na majątek Niemejki p. Zwierowicza ; 
drugą 18.391 za majątek Pohorduwie p. Tarasz- 
kiewicza (200 dzies.), trzecią 10.223 za Beren- 
[tof p. Staniewicza. Najniższa ceua 665 rub. 
przypada na folwark Bajnidy w kowieńskiem. 


święcenia się fizyce osiągnie; on to mógł po- 
wracającemu ztamtąd, z ciężką chorobą oczu dać 
siłę wytrwania, mimo zagrożeń lekarzy, w raz 
podjętym planie. ` 

a energia pozwoliła mu iść naprzód, mi. 
mo wszelkich ptzeszkód i przeciwności. A na- 
tura Polaka dopomogła do należytego wykształ- 
cenia. W charakterze bowiem naszym, prócz by- 
strości wrodzonej, tkwi głęboko słowiańska wra- 
żliwość. Pospolicie objawia się ona grzesznem 
naśladowaniem cndzoziemczyzny ; dla uczonego 
jednak, należycie spożytkowana, staje się nieo- 
Szacowaną i wydajną, na naukowej niwie, zdol- 
nością. Niech młody chłopiec wyjedzie do Nie- 
miec, to pod wpływem tej wrażliwości tak się 
przejmuje metodą i nauką miejscową, że po u- 
pływie pewnego czasu zaczyna badać po nie- 
miecku. Zdaje mu się nawet, że poza Helmholt- 
zem, Sfisem, Nagelim, czy Clausem, kończy się 
uczoność świata. Ale niechże zetknie się potem 
z Francuzami i Anglikami, to znów ta sama 
wrażliwość zaczyna działać, otwierają się oczy, 
że tam inny świat wyobrażeń o doniosłości pe- 
wnych zadań, że tam inne metody, i wobec te- 
go pierwotny nimbus maleje, a spożytkowanie 
różnych dróg, któremi, stosownie do swego cha- 
rakteru, idą różne narodowości, staje się naby- 
tą rzeczą Jak korzystną, tego podnosić nie po- 
trzeba. Stypendjam fandacji Gałęzowskiego, u- 
dzielone panu Wróblewskiemu przez akademię, 
dało mu sposobność przez ciąg dwu lat stykać 
się z metodą francuską i angielską, i powrócić 
do kraju z przyawojeniem sobie jak najszerszej 
wiedzy doświadczalnej. Powołał go uniwersytet 
Jagielloński, pomny starej tradycji, złożonej w 
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M o swa. 


, Rządowi moskiewskiemu zawiele już, zdaje 

się, nieustannych procesów z intendentami woj» | 
skowymi, którzy nietylko kradną, ale zazwy- 
czaj uwalniani bywają od wszelkiej kary mimo 
dowiedzionej winy. Oto bowiem ministerstwo 
wojny zajęło się naserjo opracowaniem projektu 
ustawy o nowej a lepszej jakiejś organizacji 
zarządu intendentury wojenno - polowej. Projekt 
ministerstwa podano w głównych zarysach do 
wydania opinii komendantom okręgów wojen- 
nych: patersburgskiego, moskiewskiego, war- 
szawskiego i wileńskiego; obeenie zaś zastana- 
wia Się nad nim wyższa instancja wojskowa. 

Pytanie, czy projektowana ustawa zdoła za- 
pobiedz nadużyciom w przyszłości, rozstrzygnąć 
dzisiaj trudno, zważywszy, jak dziwne mają po- 
jęcia moskiewskie sądy przysięgłych o tem, co 
jest dobre a co złe. 

EJ 
LJ * 

Ponure, ale prawdziwe światło na obecny 
stan fiaansów moskiewskich rzucają Russkt a 
Wied., pisząc o sprawozdaniu ministra fiaan- 
sów io przedstawionym w niem planie finan - 
sowej administracji na przyszłość. „Jest zamiar 
— czytamy tam — zaprowadzenia kredytu pań - 
stwowego dla obywateli pod dogodaemi warun : 
kami. Jest to atoli wręcz chyba niemożliwem, 
tak długo przynajmuiej, dopóki sama państwo 
zmuszone jest zaciągać pożyczki po 6 pre. Trze- 
ba będzie czekać na to dopóty, dopóki zagra- 
niczni kapitaliści nie zaczaą nam dawać poży- 
czek, przynajmniej po 5 pre. Ale to nie nastąpi 
tak rychło! Ani myśleć o tem nie można, do- 
póki nie zreorganizajemy radykalnie finansów, 
nie przywrócimy waluty, dopóki wreszcie nie 
przedsięweźmiemy wszelkich środków, nłatwia- 
jących wywóz zboża i innych produktów nasze- 
go państwa.“ 

Podobno to nie tak łatwo! 

* ry * 

Ze Smoleńska piszą do Kraju: 

„Bohaterami chwili u nas, jak i w wielu 
zresztą miejscach, są rozmaitego rodzaju przy- 
właszczyciele cudzego grosza. Niejaki p. N., 
urzędnik skromnego naszego banku pożyczko- 
wego, przez trzynaście lat służby robił nadu- 
Życia, wykryte obecnie wypadkiem, skutkiem 
których okazał się brak 19.000 rs. Samka wca- 
le niepokażźua w porównaniu z owemi krociami, 
jakie znikły z innych banków, lecz dość zna- 
czna na chudą kabzę naszego miasteczka. Po- 
dziwiać wszakże u nas należy nie tyle malwer- 
santa, ile raczej administrację bankową wraz 
z jej buchalterją i komitetem rewizyjnym, któ- 
rzy nadużycia systematycznie prowadzonego 
przez 13 lat dostrzedz nie potrafili! Zresztą po 
co gorliwość administracyjna, kiedy i bez niej 
niezgorzej się dzieja „dielcom* bankowym. 

W roku zeszłym ogłoszono sprawozdanie z 
czynności bankowych, z którego okazało się, 
że skutkiem strat poniesionych instytucja przy- 
niosła deficytu 100 000 rs. Naturalnie słyszeć 
się dały skargi na zarząd reprezentowany przez 
prezesa. Ten ostatni, nie zważając na to, że 
piastował swą posadę przez 12 lat, objaśniał 
straty poniesione przez bank niepraktycznością 
i nieznajomością rzeczy. Tłómaczenie się p. 
prezesa tak dalece trafiło do przekonania akcjo- 
narjuszów, że został ponownie wybrany na głó- 
wnego kierownika instytucji, podobno ze względu, 
że interesa banku są tak zagmatwane, iż ou 
tylko jeden potrafi w nich się połapać. Jadnak- 
že sz. prezes nie życzył sobie dalej sterować 
silnie poturbowanym statkiem. Wtedy wdzięczni 
akejonarjnsze postanowili na wieczną pamiątkę 
umieścić portret jego w sali bankowej Czyż 
to nie wzruszający fakt społecznej wdzię- 
czności ?* 


TEATR. 


(„Mój k lga", komedja w 5. akiach: Mailhaca 
i Gilleca). 

O przedstąwionej wczoraj po raz pierwszy 
na naszej scenie sztuce, umieściliśmy przed kil- 
ku dniami z poważnej Revue de deux mondes (a 
nie z bulwarowego Figara, jak przekręca Kw: 
rjer Lwowski) recenzję. pióra znanego krytyka 
Głonderaxa, w której tenże jak największe po- 
chwały oddaje nowemu utworowi utaleatowa- 
nych pisarzy. Uznanie krytyki i powodzenie, 
jakiego „Mój kolega“ doznaje w „Palais Royal“, 
wydają nam się zupełnie zasłażone. Można nie- 
zgadzać się z p. Gronderaxem, że „Mój kolega“, 
jest to komedja przeplatana farsą, w każdym 
jednak razie przyznać należy, że jako farsa, 
„Mój kolega* jest utworem, posiadającym wiele 
załet, mianowicie poprawną i zręczną budowę, 
p'łen zacięcia rysunek charakterystycznych po- 
staci, zajmującą iutrygę. wreszcie dowcip i we- 
rwę tak w sytuacjach jak w djalogu. Jeżeli co 
mielibyśmy „Memu koledza* do zarzucenia, to 
za wielką swobodę w niektórych sytuacjach i 
wyrażeniach, ale to w przekładzie polskim, a 
właściwie w obrobienia o ile możności złago- 


dzone zostało, tak że pod tym względem „Mój 
kolega* nie odznacza się większą dozą pieprzy- 
ku od innych fars francuzkich, przedstawianych 
na naszej scenie, a nawet oryginalnych pol- 
skich. 

Treść sztuki da się opowiedzieć w kilku 
słowach. P. Boisthulbe żyje ze swoją Żoną A- 
drjanną w stosunku takim, jak dwaj koledzy 
szkolni. Radby on, żeby ten stosunek w naj- 
czulszy się zamienił i w tym celu poza domem 
bierze lekcji miłości. Po różnych perypetjach 
obudza zazdrość żony i sztuka kończy się tem, 
Że stosunek koleżeński między obojgiem zmie- 
nia się w małżeństwo prawdziwe. Na tym te- 
macie osnuli autorowie mnóstwo charakterysty- 
cznych i wysoce komicznych sytuacyj, wprowa- 
dzając starego kawalera Cotentina, zblazowane- 
go goga de Pletanes i cały szereg lekkoduchów 
płci obojga. Jak w kalejdoskopie coraz to nowe 
widzimy obrazy, to jesteśmy u modnej kabalar- 
ki, to znów w starokawalerskiem mieszkaniu, 
to na balu półświatkowym itd. 

Życie paryskie w „Moim koledze“ wybor- 
nie jest podpatrzone i to zapewnia sztuce po- 
wodzenie nietylko we Francji, ale i w każdej 
stolicy. 

Przedstawienie wczorajsze było bardzo do- 
bre. Sztukę grano, jak tego wymaga akcja, W 
szybkiem prawdziwie francnzkiem tempie, a arty- 
ści i artystki dokładali wszelkich starań, aby 
role ich wyszły jak najlepiej. Z kobiet wymie- 
niamy panie Kwiecińską, Zapolską i German, Z 
mężczyzn odznaczyli się pp. Lubicz, Kwieciń- 
ski, Walewski, Roszkowski i Skalski. P. Kwie- 
ciński był tylko za młody, choć wszystko w 
Ton wskazuje, że ma być starym kawa- 
erem. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 24 Stycznia. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we cz w a r- 
tek d. 24. stycznia, po raz trzeci „Carmen“, opera 
w 4 akt. Jerzego Bizeta. W tytułowej roli wystę- 
puje panna Helena Herman, primadonna opery war- 
szawskiej. 

Jutro w piątek d. 25. stycania po raz 
drugi „Mój kolega“ (Ma Camarade), kom. w 5 
ak. Meilhaca i Gillesa. 

W sobotę wznowioną będsie dawno niegra- 
na operetka Straussa p. t. „Książę Metuzalem* z 
panią Bocskaj w tytułowej roli. 

W niedzielę d. 27. stycznia : popołudniu 
o godz. wpół do 4, „Gwiazda Syberji,* dramat ze 
śpiewami w 3 akt. L. hr. Starzeńskiego. —- Wie- 
czorem o godz. 7.: „Carmen,“ opera w 4 aktach J. 
Bizeta. Gościnny występ panny Hsleuy Hermau. 

We środę d. 30. stycżnia. Na bonefis pani 
Teofili Nowakowskiej, przedstawioną będzie po raz 
pierwszy „Awanturnica* (Zr'aventurićre), komedja 
w 4 aktach Angiera, którą tłamaczył Arkadjusz 
Kleczewski. 

* Bal techników. Oglądaliśmy przy oświetle - 
niu elektrycznem onegdaj dekvracje przygotowane 
do sali kasynowej na' bal techników : Qrotę ursą- 
dzoną w małej sali, zamkną z trzech stron jedne 
na drugich piętrzące się głazy. Z wyłomów tej gro- 
ty będzie otwarty widok na olbrzymie akwarium 
morskie. Widać tam rc.z'egłe i głębokie przepaście, 
gdzie sto rozmaitych lniów mieszkanie swe zało- 
żyło: tu —inog przyczepia w. mogno do skał falt- 
ml wody uderzanych; tam straszliwy Żaboryb u- 
kryty pomiędzy trawami, z paszc'ą rozwartą, cze- 
ka na przepływające rybki, które wabi wąsami 
swemi nakształt robaczków na ponętę użytych ; 
gdzielndziej iune silne morskie żyjątka ścigają śmia* 
ło wśród koralowych lasów małe rybki, a powię- 
dzy tem wszystkiem w skaliste duo morza wbita 
zerwana spoczywa kotwica, której statek swe 0- 
statnie zbawienie może poruczał, 

Słowem obraz, który się oku widza przedsta- 
wia, chyba pełne fantazji pióro Vernego okroślićby 
zdołało. 

Nadmienić jeszcze wypada, że wykonania tych 
dekoracyj jest tak ataranne, ż9 nie do życzenia nie 
pozoztawią, 

Powinszować można komitetewi tak orygins!- 
nego i pięknego pomysłu, i publiczności, która b9- 
dzie mogła oglądać ten świat dziwów na balu te" 
ehnikó w. 

t Żałobne nabożeństwo za duszę ś.p, Jana 
Kilińskiego, szewca z Warszawy, pułkowni- 
ka wojsk polskich i członka Rady narodowej, od- 
będzie się w Kołomyi d. 26. stycznia 1884. A nas! 
lwowacy szewcy czy zapomnieli już o Kilińskim ? 

* Reduta strażacka, odznaczająca się zwyk!e 
zajmującym programem, ma się odbyć dnia 1. lu* 
tego. Jestto wieczór przeł świętem, i powinien 72” 
interesować liczną publiczność. y 

* Knmitet Tnw. opieki weteranów z r. 1831 
w Krakowie, pragnąc nieszczęśliwym starcom nad 
grobem stojącym, ostatnim pamiątkom sławy Ne" 
szej narodowej i armii polskiej, przyjść w pomoć, 
urządza na ich korzyść loterję fantową, która t9 
dzie miała miejsce, gdy dostateczna ilość fantów 7 
całego kraju, łaskawie nadesłaną zostanie, bo i we- 
terani z r. 1881 w wachodniej Galicji i we Lwo- 


Pi sa 


dokumencie fundacyjnym naszej Almae Matris, 
gdzie powiedziano, Że szkoła zakłada się, „a- 
byśmy z innemi krajami mogli się porównać, 
niech będzie szkoła ta, jako perła nank wszyst- 
kich, aby wypuszczała z siebie ludzie poradne, 
enotami ozdobione; niech będzie jak studnia 
nauk, z której będą mogli wszyscy czerpać, 
chcący co umieć.“ > . 

Nie zawiódł się uniwersytet, bo profesor 


skakuje od niej i zmienia tylko kierunek swej 
drogi. Na tej zaś nowej drodze spotyka tuż in- 
ne cząsteczki, od których się znów podobnie 
odbije. I gra taka powtarza się bezustannie W 
całej masie gazu. 

Ale te cząstki gazu, tak sprężyste i chyże, 
są obdarzone siłą przyciągającą, która jednak 
tylko wtedy rozpoczyna swe działanie, gdy czą- 
stki należycie będą do siebie zbliżone. Podda- 


sam daje uczniom najlepszy przykład, jak iść |jąc gaz wielkiemu ciśnieniu, tj. ściskając go, 


naprzód w umiejętności i jak badać należy. 

Już w czasie pobytu swego w Paryżu, roz- 
począł pan Wróblewski szereg badań nad ga- 
zami, które miały tylko przygotowawczy cha- 
rakter, a jeden ostateczny cel skroplenia wodu. 
Harde to zadanie. 

Wszystkie gazy, wedłng pojęć nowoczesnej 
fizyki, składają się z niezmiernie małych cząste- 
czek, posuwających się w przestrzeni z niesły- 
chang chyżością. W jednym gsześciennym cen- 
tymetrze wodu, przy temperaturze zera i przy 
ciśnieniu jednej atmosfery, znajduje się takich 
cząstek  21.000,000,000,000,000.000, tj. 21 try- 
lionów, 

SĄ zaś one tak drobne, że ich 140 trylio- 
nów waży zaledwo jeden miligram. Każda zaś 
z tych cząstek, przy ciepłocie zera, posuwa się 
naprzód z prędkością 1844 metrów na sekundę. 
Nie znaczy to wcale, żeby taka cząstka wodu 
ubiegała rzeczywiście co sekundę tak znaczną 
przestrzeń, mówi to tylko, że tak chyżo bieży. 
W masie bowiem gazu cząsteczki są niezmier- 
nie do siebie zbliżone, i ledwo która ruch swój 
rozpoczyna, jaż udetza o inną. Wtedy zaś bę: 
dąc sprężystą, podobnie jak kula bilardowe, od- 


właśnie zbliżamy jego cząstki i możemy wresz- 
cie doprowadzić je do takiego zbliżenia, w;któ- 
rem ich przyciąganie będzie mogło rozpocząć 
swą czynność. Ltcz skroplenie czyli przejście 
gazn w płyn, jest tylko wówczas możebue, gdy 
żywa siła cząsteczek nie staje temu na prze- 
szkodzie. tj., gdy uderzania się jednych o dru- 
gie i wskutek tego ich odskakiwanie zostanie 
tak zmniejszone i osłabione, że przyciąganie ich 
przy zbliżeniu będzie od odpychania silniejsze: 
Zależy to od ciepłoty gazu. Bo przy wysokiej 
temperaturz: cząstki poruszają się szybciej, przy 
niższej coraz słabiej, tak, że np. dla wodn ra- 
chliwość ich cząstek, wynosząca jak wiemy» 
przy temperaturze zero, 1844 metrów na £% 
knndę, staje się żadna dopiero przy — 273° C. 
Tylko oziębiając gaz, zmniejszamy przy odpo- 
wiedniem ciśnieniu ruchliwość jego cząstek 1 
możemy je doprowadzić do zbliżenia i wz8)%- 
mnego przyciągania. To przyciąganie cząstek 
jest n wodu słabsze, niż u innych gazów, ! W 
tem leżała także jedna z przyczyn trudności 
skroplenia go. 
(Dok. n.) 
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wie żyjąty a potrzebujący zapomogi, gbędą:korey- 
stąć ztdochodów tejże loterji. 

ateg> uprasza komitet 0 łaskawe nadseła- 
nie fantów ze Lwowa i wąchodnich ezęści Galicji, 
bo termin nrządzenia loterji, dotąd nie naznaczony. 
Kraków 33. stycznia 1884. Ulica Gołębia nr. 5 na 
dole. Jlsaw. Konopka, wiceprezes. 


* "Nasi rzemieślnicy. Lwowski korespondent 
Gaz. Warszawskiej, taki między innemi cytuje fakt 
z naszych rękodzielniczych stosunków : 

„Pomiędzy rzemieślnikami naszy miw weszło w. 
zwyczaj użalać się, że publiczność chętniej nabywa 
wyroby zagraniczne aniżeli krajowe. Skargi. to 
słaszne po części; ale ileż to razy rzemieślnicy 
nasi, własną niedbałością, brakiem sumienności i 
bezwyjątkowem chybianiem umówionego terminu, 
sami zmuszają do podobnego postępowania ! Świeży 
np. mogę wam zacytować przykład, -z pewnością 
nia jedyny +w swoim rodzajn. Znajomy mój S. 
przejeżdżając w grudnin do Wiednia na posiedze- 
nie Rady państwa, chciał pewnej damie polskiej, 
stale od dawna mieszkającej „nad modrym Duna- 
jem“, zawieźć na przypadające właśnie imieniny, 
jakiś podarek z rodzinnego kraju. Zgłosił się w 
tym celu do pana B., jednego z pierwszorzędnych 
stolarzy tutejszych. Było to o godzinie 5. wie- 
czorem, "a mój znajomy odjechać musiał najdalej 
następnego dnia wieczornym pociągiem. Pan B. 
zgodził się zrobić żądany mebel w ciągu 24 go- 
dzin, naturkle za cenę niezmiernie wygórowaną, 
żądał tylko aby niektóre dodatki (aksamit i t. p.) 
pan S. przyniósł mu nazajutrz rano, Robota dre- 
wniana miała być zaraz rozpoczęta. Zdarzyło się, 
łe pan S. jnż w godzinę później przyniósł dodatki, 
ale pana majstra nie zastał, poszedł bowiem na pi- 
So, nie zoztawiwszy żadnej instrukcji czeiadzi. Na- 
zajutrz o 8. rano, majster wyszedł na miasto za 
interesami; o 10. był przed chwilą, ale co tylko 
wyszedł na śniadanie ; o 12. ze śniadania nie wró- 
ci jeszcze, a o obstalnnku czeladź nic nie umiała 
po viedzieć. „Byłem tak ośm razy, opowiadał mi 
pózniej delegat, ale pana majstra ani na oko; o- 
biada w domn nie jadł, wpadł tylko na chwilę, bo 
pilno mn było na czarną kawę; ostatni raz wre- 
szcie powiedziano mi, że był znowu ale poszedł na 
posiedzenie, które miało przeciągnąć się (razem z 
piwem) do północy. Czeladź widocznie zadowolona 
m nieobeeności pana majstra, baraszkowała w war- 
aztacie, ale ja wcale niezadowolony, że bezpotrze- 
bnie przesiedziałem cały dzień we Lwowie, dałem 
za wygraną, i kupiłem gotowy mebel, bardzo ele- 
gancki w-Wiedniu, o połowę taniej niż żądał pan 
B., a kupione dodatki zostały mi na pamiątkę i 
maukę, co warte jest słowo naszego rzemieślnika." 
s * Wieczorek w rocznicę założenia Czytelni la- 
dowej na Żótkiewskiem , połączony z obchodem 21. 
rocznicy powstania styczniowego, odbył się w nie- 
dzjelę 20. b. m. z urozmaiconym programem; przy- 
czem gorące słowo wstępne pana U..., jakoteż część. 
programn musyczpa- i przedstawienie sceniczne: 
„Dramat /jódnej noqy* Urbańskiego, wzbndziły w 
licznie zebranej publiczności, przeważnie z rzemie- 
ślników i robotników fabryki p. Deskura się skła- 
dającej, niekłameny zapał. Podnieść też nalęży s 
przejęciem wypowiedzianą deklamację robotnika fa- 
bryki, p Bedn..., która swą treścią patrjotyczną — 
i znakomitem zroznmieniem w wygłoszenin pornszy - 
ła dłonie wszystkich słuchaczów do frenetycznych 
oklasków. l 

Mito nam przy tej sposobności uczynić zadość 
prośbie Zarządu Czytelni, i wszystkim, którzy się 
do nówietnienia tego wieczorku przyczynili, podzię- 
kować staropolskiem „Bóg zapłać.” 

* Henryk Redlich, znany sztycharz, którego 
ostatuie dzieło, reprodukcja „Unii“ Matejki, prze- 
suaczone jest na tegoroczną premię lwowskiego To- 
wnrzystwa przyjaciół sztuk pięknych, jak donoszę 
g Paryka, przed kilku dniami uległ przypadkowe- 
mu złamaniu ręki, ma się już jednak znacznie lepiej 
obecnie. Jest nadzieja, że Redlich najpóźniej w ma. 
jn będzie mógł powrócić do swoich zajęć artysty- 
stycznych — tyle zaszezytu przynoszących sztuce 
polskiej. i 

* Z Monaco. Pośród pięciu ofiar, które pochło- 
nęła ta jaskinia gry w ostatnich dniach, wymienia- 
ję -tako jednego Polaka, hrabiego Rywiekiego, któ- 
ry w „Grand Hotel de Monaco” odabrał Robie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru, zgrawszy się poprzód 
zupełnie. h 


„*  „lskustwo* (Sztuka) czasopismo poświęcone 
sztuce i literatnrze, wychodzące w Petęrsbnrgn, 
umieściło przekład artykułu Bol.  Czerwięńskiego, 
„O pesymizmie w sztnce polskiej*, drukowanego w 

chu muzycznem wanszawskiem. 

* „Uniwersytet jaglelloński otrzymał zapro- 
asotis i wyśłe swojego delegata na uroczystość 
treechsetnej rotżniny istnienia wszechnicy edym- 
bnrskiej, przypadającą w kwietniu r. b. 

hs A. Kubaszewski, ogrodnik w w. ks. Poznań. 
skiem, otrzymał pierwszy dyplom za plany ogro- 
dów, przedstawione na wystawie. w Lignicy w r. z. 
ğe W Sorajawie wychodzić zaczęło pismo nie- 
mieckie p. t. Bosnische Post. 


* Kradzież. Pann- K. P. pod 1. 3 przy ulicy, 
Lindego skradziono listy kredytowego Towarzy: 
stwa ziemskiego Ser. IV. nr. 1445 na 500 zł. f 
Ser. V. nr. 3278 i 14261 na 100 zł. Ostrzega się 
przed knpnem tych listów i uprasza o przytrzyma” 
nie sprzedającego. 

* Noekrologia. W Warszawie w d. 18. b. m. 
zmszł Kwiryn Russocki, właściciel dóbr Sędziszowa, 
ofięer sor. 1863. Był to jeden z najgorętszych mie 
' łofników sprawy ojczystej, pełen poświęcenia dia 
, niej i zapału. Gdy wybuehło powstanie, Russocki 
. osobłście przywiódł swych synów do oddziału Lan- 

giewicza i polecił do ostatniej kropli krwi bronić 


; 
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od godz. 9 do 6.; 


sprawy narodowej. Jeden z nich, Romnald został 
później przez kozaków rozsiekany. 


* Smiertelność we Lwówis. Tydzień cd 30. 
grudnia do 5. stycznia 1883 Ilość zmarłych , 64 
męzk,, 30 żeńsk., razem 94; o 30 więcej niż w 52. 
tygodniu. Srednia dzienna śmiertelność 13'4. Smjer- 
telność roczna 42:3 na 1000/ mieszkańców, 

Zmarło na płonieę 1, na difterję 5, na dla- 
wiec 2, na durzycę2, na gruźlicę 26, na zapa- 
lenie przewodu oddechowego 15, na zapalenie ki- 
szek 2, na śmierć gwałtowną 1, na inne 39; mię- 
dzy tymi 48 w szpitalach. 

* Na pomnik dla é. p. H. Schmitta 
p. dr. Popiel Jnliusz 5 złr. 

* Od administracji. Szan. abonentowi zasze- 
mn w Pomorzanach w odpowiedzi oznajmia się że 
wdowa z trojgiem dziećmi istotnie znajduje wę w 
bardzo przykrem położenin. Chłopcy jej w wieku 
15, 13 i 11 lat uczęszczają do szkół. 

siuzycie zakładn nar, im. Ossolińskieh otwari: 
sndziennie — pròs świąt od goda. 9. do 1. ,Nadt. 
we wtorek 1 pistok popołudniu od 3. de b. dI 
młodujeży =xkolnej. — Wstęp baspłatny. 

* MoZeWe przemysłowe w rutnszu andziennie 
w pomisdninłyk 50 ot © tro 


złożył 


” 


dnie BO zt. 
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Muzsum Im. Dzieduszyckich otwarte dla; 
publiczności: w niedzielę ód 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 

* Jutra w piątek: Nawr, śe. Pawła; — św. 
Ermyła i Strat. 

* Wiadomości policyjne z d. 23. styczuia b. r, 
Skradziono p. J. W. x kieszeni pugilares czarny 
jueatowy z kwotą 20 zł, i kilkoma staremi mone- 
tami srobrnemj. "a; 

Pani Ch. Sch. zgnbiła Kolczyki złote xdóbne. 
djamentami wart. 200 sl., a pan L. D. bekeszę ży- 
dowską z czarnej materji. raj 

Dyrekcja tramwaju przedłożyła parę rękawiczek 
pragskich, 2 pary rękawiczek fntrzanych, parę zi- 
mowych pończoch, tytonierkę, koronkę (różaniec), 
parasol ł pecwę z szabli — znalezione w miesią- 
cach listepadwie 1 grudniu z. r. w wozach trami- 
wajowych. 

Prsyaresztowano Mykitę Kapelucha z trzema 
kocami i dwoma prześcieradłami wojskowemi, a 
Amalię Karach za kradzież kieszonkową. 

Pan Fryderyk Radki, gospodarz w Żimnejwo- 
dzie, przytrzymuje u siebie żółtegy legawca, rasy 
angielskiej, który się od tygodnia po wsi błąkał. 


— (y.) Stanisławów, 20. stycznia. Ostatniemi 
czasy wykryto a nas defraudanta listów ze skrzy- 
nek pocztowych i rzecz ta Narobiła dość wielkiego 
hałasu. U defraudanta, którego wykryto w osobie 
niejakiego Hermana G., izraslity i ncznia szkół 
średnich, znaleziono cały zapas przywłaszozony: 
listów, wyciąganych już od kilku miesięcy zapo- 
mocą szczypców. Qfosem tym dotknięta jest szcze- 
gólniej piękniejsza połowa rodzaja ludzkiego, któ- 
ma z tak bezgranicznem zanfaniem oddawała swojć 
sekróta skrzynce pocztowej. Wykradania listów od- 
bywało się dla marek poeztowych, które vdlepłato 
z listów i lokowano w pocztęwych ksłążeczkach "0sz-| 
czędnościowych. Liczba zaginionych w ten spósób 
listów jest bardzo znaczna i dlatego pożądaną by 
była zmiana konstrukcji skrzynek, nuiemożebniająca 
dalsze eksperymenta w tym kierunku. 

Od kilku tygodni przeszło pismo miejscowe 
Echo z Pokucia w ręce nowej redakcji. Życzyć by 
należało, aby wraz ze zmianą redakcji nastąpiły i 
inne zmiany, a przedewszystkiem ta, żeby piemo— 
jeżeli nie częściej — ta przynajmniej ras na ty 
dzień się nkazywało. Dotychczas wychodzi Echo 
tylko dwa razy na miesiąe, co się dotkliwie daje 
odczuwać, ; s 

Bank krajowy udzielił zastępstwa tutejanej 
Spółce rolniczej. Czynności Spółki w tym kierunku 
postępują szybko naprzód. Jastytneja ta, ciesząca 
się ogólnem zaufaniem wywiąże się niechybnie za- 
dowalająco z przyjętych na się obowiązków. Klien 
tela Bankn kraj. wzrasta tutaj ogromnie. 

— Morderstwa we Wiedniu. O mordercy Ha- 
gonie Schenku napisat we Wiednin jakiś anon mo: 
wy poeta cały pósmat, pełny grozy. Poemat ten 
w egzemplarzach po 5 etw. znalazł szalony pokup 
między kucharkamł i fiakrami. y 

Hugo Schenk, tudzież domniemani morderóy 
bankiera Eiserta zostali odstawieni jnź do sądu 
karnego. 

Bankier EiseF(, jak doniósł telegram wezorej 
nmarł już, syn jego leży w agonii. Żona Eiserta 
tak boleśnie dotknięta tyłn stratami, niebezpiecznie 
zachorowała  Eisdrt ożeniony po xaz pierwszy z 
Ludwiką Göbel, miał dziewięcioro dzieci, które 
wszystkie pomarły, ożeniwszy się po śmierci żony. 


łej i miał siedmiopo dzieci, z których dwoje padło 
teraz ofiarą mordórców. 

Hugo Schenk, jak sam zeznał, oprócz tych 0- 
far, które już mą na sumienin, zamierzał sprzą- 


sób! W programfę zbrodniarza było, z łapu zra- 
bowanego tym ofiitom, zebrać tyle, ażeby dię do: 
stać do Ameryki. : Z apatrzonyeh ofiar, pierwsza 
miała paść „pod nosem mordercy -pekojowa pewnego 
hotelu wiedeńskiego, posiadająca 4000 złr. oszczę- 
dności, z którą Schenk już nawet ułożył był „wy- 
cieczkę przedślubną* na dzień 11. stycznia, Dalej 
byłaby przyszła kolej na dwie dziewczyny z zamo- 
żgych rodzin rękodzielniczych, które Sekenk ró- 
wnież juź był oplątał w swoję sieci. Na krwawej 
liście jego zapisana była wreszcie panna Malfatti, 
słukbodawczyni i dobrodziejka Józefiay Ederównej, 
jak niemniej ta patatnia. Plan napadu noenego na 


płacą | żąda. 
sk. w a. 


© ARiodeń 22. stycznia. 
Powszechny dług pań- 
- stwa (m 100 zł.) 

- Fenty sfstr. wbank. 5 pro. 


po 200 zł. 


00 złr. 
79 8%) 80 ©5|Unionabank p 
85, 8» BO|Verkehrsban 


EL warebrze 5 » 80 pow. po 140 zł. 
gg 1854 po 250w a. ś pr. |i95 75 124 75) Wiedeński Bankverein po 100 EFV EL 
Pi 1000 w 600%» a5 » hgg 15184 25] zir. w.a.. eoon x Galic. bank hipot. 6 pr. wa. 
= 2 1860 „ nn» 14? 50148 50 i ą | „ Zakł. kr.włeś6 „ >» 
OŚ 1866 100 w o na”. 69 40164 90 Akcje kolei. Bank sustr. węg. m. k. 5 pr. 
«Listy aust, dom po 120 zł. 5 pr. 43 43 4 „ W.AR.5, 
r 149 ~=/143 6U) zyyrechra po 200 słr. « . i 


Ronia złota 11 pre. . . . 
r "Obligacje indemnizacyjne 
"fm 100 złr.) 1 


 Salicygakie , . >» 
* Rukowińskie 


a 
Inne publiczne papiery. 
- Węgierska renta złota 6 pr. po 


po 200 ztr. 


"procentowa s . . . 
Węgierska po*. spo 100 złr. 
rę: my eaka pożycz, kol. po 4°) fr, 
1.3. _ x 

| Akcje bankowe. 
A *nuftr, po 200 i 120 al. 
Talat., Ties Aot aa. 200 m, 
i przemęwkę "7. Ee ay 


Zakład krad. węgier. 200 złe. 
. J0WATZ, skont, niższo-austr. 
po 500 atp. , 


Í i - o 200 

104 10 3V 40, wygi 
301 ka 45 

; Et w a 845 | 


200 r'r. w. 


Galicyjski bank hipoteczny 
Banku anst.-węgierskiego po | 


A o 100 złr, í 


Mifótdzkiej po 200 złr. srebr. 


Morawsko -Sziąsha (central. 


191 50|131 70|Lw owsko: Ozerniow.- Jasska 


Sid'ahn po 200 zt, gr. 

116 560117 --|Trumway wied. po 170 zt, 

Rao —|288 50: W ęgiersko-galicyjaki (Łupl:. 

ZiIP. . » mz m 

er. pó.noc.-wsohod. po 
"0 zr srebrem . . . 

Węgier zachodn. (Westb.) po 


= Listy zastawne 
(za 100 złr.) 
Bodenerod. allg. Seter. 5 pr. zł. 


spi. w 83 lat 6 pr. W.S. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4pr wa. | 


Obligacje pierwszeństwa 
||. kol, (za 100 złr.) 


a 
8T 
Ferdynanda. pół. 5 pro. mk, 
„f 
5 


em. © 


148 25|148 “t 
228 90/429 


: 351. zł. b pro. sr. w. a. . 
o LES Lwo wa Czerzlat! TI. em. 1867 
1545014 b 


, 800 z'. 5 pro. Br. w. A. 
he? zlte; 15. 


Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 sł. 5 pro. zr. w. 8. « 


pierwszej, zawarł śluby małżeńskie ze aloššrg zmar-|zamiórzeł. Cagtglliśr ada 


tnąć ze świata w najbliżęzyni czasie 7 jeszcze o-| 


30 zł.5.pr. SE. Waha 


im 


wilię panny Malfatti był już szczegółowo ułożony i 

3 misl- w. clągn bieżącego miesiąca. Ederó- 
wna była Ek, płan ta wta emniezona i 
miała dopomagać zbrodniarzem do wykonania go, 
jednak właśnie dla tego musiałaby byłs zginąć 
także, poczęm Schenk x Hóchsmanówną uciee żs- 
mierzał do Ameryki, 
| |-- Tragedja miłości. Miasto Cambrai byłe 
przed kilkoma dniezii widownią strasznego drama- 
tu. Dwoje młodych ludzi, należących do najlepszych 
i zamożniejszych rodzin miejscowych, pokochało się 
Sedna miłością i mazmózyło sobie spotkanie w je- 
dym z ogrodów publicznych. Spotkawszy się minęli 
ożywione aleje i podążyłi ssukać samotności na od- 
ległem nieco wzgórzu. Żatopieni w miłośnym szep- 
cie nie zauważyli, iż ktoś szedł za nimi.. Był to 
cjeiec panny, przekonany,  wnsznie czy niegłasznie, 
iż córka jego została awiedzioną. Nagle młodzi 
ludzie usłyszeli 'w rowie znajdującym się u stóp 
wzgórza podejrzany szmer. /Fdltzają się do porę-| 
czy otaczającej wierzchołek pagórka i w tejże chwili 
ojeiec< panny stojący na dołe celnje do młodego czło. 
wieka z rewolweru... Lecz córka apostrzegłizy ruch 
ojca, rzuca się między morderczą lufę t zakochanego 
i ugodzona kulą pada nieżywa ua ziemię. Młodzie- 
niec nie chcąc przeżyć ubóstwianej dziewczyny ska- 
cze ze wzgórza w rów, zkąd podnoszą go konają- 
cego. Ojotee bliskim jest. poxtradania «smysłów... 

> "Slerżańt Mason. który pifnując mordercy 
Garfielda Guiteau, w napadzie oburzenia strzelił doń 
s rewalwóru, po odbyelu kary więziennej wypusz- 
czony został na wolność. I Oto znalazł się pewien 
impresario wystaw „ciekawości“ i zawarł umowę 
z Masonem, którego będzie... pokazywał za pienią- 
dze. Mason otrzymuje honorarjum w ilości 200 do- 
larów tygodniowo. j 20 = 


SĘ)! 


a 
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+ «sospodarętwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 22. stycznia, Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogaaizny galicyjskiej 3060, śre- 
dnio-ciężkich baonów 1905, ciężkich bagonów 14 
razam 6434, i 

' Galicyjskie płacono 30, 35, do 38 zł. 
Średnio ciężkie węgiersiie 36 do 40 sł., cięż- 
kie bagony 40 dó 45 zł. zas 100 kilp żywej wagi. 
Wilhelm Amirowice & K. Schels. 

Wiedsń dnia 22. stycznia. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1459 sztuk ciężkich bagonów, 1915 śred- 
nich bagonów, 3060 sztuk warchiaków. 

` “Płacono za cięźkie bagony od 43 zł. do 45 zł. 
— ct., za średnie bagony od 40 zł. do 42 sł., za 
warchlaki od 30 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej 


wagi”bez podatkn. RWT zc 23 
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Telegramy Graz. Nar. i ostatnie wiadomości. =- 


Dośieśkśmy wczoraj; Łe RuszAiKurjer o- 
trzymał drugie óstrzężewie. Obecnie dowiaduje - 
my się, że trzecie ost tepąnia otrzymały i zo- 
stały zawieszone Peter istok i Sufler. 
tg f g I" 


- . 
a 


Odesskij Wiestn. donosi, że organ Katkowa, 


dessie prenameratorz. adczy tó o dojrzałości 
politycznej mięszkańców Odessy. = 


Castellar uważa za rzecz stosowną: wśród 
obecnych stosnnków opuścić Hiszpanię. 'W mo- 
wie swojej dalej moża “e posunął, niż sam 

ę do Francji, zkąd 
otrzymuje liczne telegramy dziękczynne. Spo- 
dziewają się także, że Zorilla wyda manifest do 
narodu hiszpańskiego. ; 


A 


* 
* Ios 


Sąd państwowy w Chrystjanii, rozsądzający 
zatarg pomiędzy rządem -% sztortingiem (sej- 
mem norwegskim), zebrał się znowu po ferjach 
świątecziiych. Dzienniki miejscowe donoszą, że 
król: eawedzki,(awrazem norwegski) przybyć ma 
do Chrystjanii z końcem b. m. Król Oskar sam 
otworzy sztorting i wezwie Norwegów do pod- 
dania się jego woli, gdyby zaś to nia 6dniosło 
pożądanego skutku, 
jest — złożyć koronę. UA 
Ponieważ otwarcie sztcttingu nastąpi 2.Jq- 
tego, na sprawdzenie tej  riadomości "Rie bą- 
dziemy potrzebowal długo RŃkać. Cokolwiek ję: 


Sr. w. A.. 
9 Budne po sj. w a.5 Pr. 
119 75/120 25] srebr. w. a. . > s :. * 
95 25| 95 KiRudolfa em. 1865 po 300 zt. 
5 pro. Br. ©. M” «+ - - 
Radolfa em. 18% po 300zł. 


| B.pro, Ur. w. lm. apos : - 

2 — Siedmiązrodzkiej za 200 z!r. 

5. prot. siy Ta 

Papiery loteryjne 
(sztuka). 

"| Zaktad krod. dia han $ przomw 


„pa 


0. 0.ZF. W. Śr» o . 
„| Weldstaln po 20 zir. m. k. |: 
Windischgrätz po 20 zt. mie 


Dawizy 3-wiesięczy:e. 


„100 75,101 3% iIa 
b Londyn 100 fnt. szterl. 
96 80] Paryk 100 franków . 2 « 


Mosk. Wiedom., nie mają już ani jetaege w O-|: 
wi 


G | „Gościnny wystę 
KAI prim 


zamiarem króla stanowczym 


god. 11 min. 40 przed południem mięszany, 


dnak się stanie, pewnem jest, że monarchizm 
R AP w min, 54. wieczór pociąg lokalny mięszany. 


zarówno w'Norwegii, jak i Szwecji, nie utrzy- 
ma; się długo. ri 


o 


© rodos z , 52 po poł dniu pociąg mięszany. 
/'..Wiedeń d. 24. stycznia. (Pryw.) Motywo- 
wane przejście do porządku dziennego nad wnio- 
skism Wurmbranda, ułożone przez prawicę, 0- 
piewa: „Zważywszy, że Rada państwa nie ma 
prawa do wydawania ustawy o językach kra- 
jowych; zważywszy, że przeciw językowi nie- 
mieckiemu, jako koniecznemu środkowi znosze- 
nia się w sprawach wspólnych, żadna strona 
nie występuje, i że o ile tego jedność państwa 
wymaga, jako taki środek język ten jest dobro- 
wolnie uznawanym — przechodzi się do po- 
rządku dziennego. 

Budapeszt d. 24. stycznia. (Pryw.) Rozwią- 
zanie sejmu węgierskiego jest blizkiem. 

Wiedeń d. 23. stycznia. Komisja Izby pe- 
słów dla nietykalności poselskiej. uchwaliła 6 
głosami „przeciw. 4, zezwolić na wytoczenie pro- 
cesakarnego pp. Blochowi i Reschanerowi. — 
Komisja budżetowa Izby posłów załatwiła kilka 
rozdziałów subwencyj kolejowych, tudzież etat 
emerytalny. 

Budapeszt d. 23. stycznia. Posiedzenie [zby 
posłów. W toku rozprawy nad bndżetem wy- 
znań i oświaty oświadczył minister = Trefort: 
Wniosek p. Iraniego co do” wolności wyznań 
muszę odrzucić także i tego roku. Jakoż wobec 
panującego w kraju usposobienia i -dncha wy- 
znaniowego, jakim kraj mimo swejej tolerancji 
pała, nie byłbym nawet w stanie przeprzeć ta- 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg edia. © 


mjęszany. 


kalńy Szez:rzic-Lwów. 
Odchodzą ze Lwowa: 


6 min. 8b-rano pociąg lokalny mięszany. 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o 
min. 10-w.nocy pociąg mięszany. 
© godz. 10 min. 31 wieczór posi 
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STANISŁAWOWA, za Btryj: rano o 
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omni wy, i 
lokaty Lwów- 


1. Akcje za sztukę 
bez kaponu bieżącego 


s z : c - Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m .k. 294 — 
ki projekt ustawy. Tu już nie chodzi o wolność Jiane } : 
sumienia; Biran żąda dla każdego wolności | p ee OE rc M yen db 50 

| zakładanie kórporacyj wyśnaniowych. Wolność | *"5U EA k s em aE T 
taka sprowadsiłaby rozkłśł Węgier. Napłynęli-| * "pak 0: A pkp = 
(by do nas moskiewsey nitdliści i niemieccy so- 2. Listy zastawne wa 100 gtr. 
cjaliśti, aby ogłaszać swoje nauki na ulicy. ` beż kuponu bieżącego : 
Takiego eksperymentu nie wytrzymałoby.pań-| Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 98 40 
stwo węgierskie. Dlatego też wniosek taki za-| » Dy AK ma 90 25 
wsze odrzneać będę nietylko jąko minister, ałe| „ k Mae. "OKTEg 98 40 
I „ko „deputowany. — IW końcu  Odrzue0n0| „w. » w» 4 n 5 90 — 

Tw sam Traniego; głosowała za nim tylko skraj- | Banku byp. caingin » bENA ży a 
na AwIca. B n g n a! " P 

Berilio d. 23 stycznia. - Reichsanzeiger do-l s — a » IP i9 25 
nosi: Biskup monastyrski, Br r r |Liely dłużncg z. kr. wł 5 pr kai 
skawiony rzkazem gabinetowwym, z datą przed-| » » a a_a HAB 
wozotajaca. Dotacje państwowe żę Aaa, mo- . 3. Bisty dłażne sa 100 zł. 
nastyrskiej rozporządzono wypła 6 x PEN -ri 
itari d. 38, stolia. Wiadomość ga- AA OPE ZyIiA 
zet warszawskich» wzbronieniu pobytu, wgglę- | *Pe"ay O pro: 109., W 1% ry s 
dnie zmuszaniu do poddaństwa moskiewskiego £. Obligi sa 100 gèr. 
żydów austrjackieh , jest zupełnie fałszywą. | Indemnizacyjnę galie. 6 pra. mok. 98 50 
wj kowe nie wiedzą nawet, co mogło dać ET zakł, kred. włość. 6 pre. w.a. — — 
pow. o niej. "PB ożyczka krak z r. 1873 6 pre. w. a. 101.50 
Wiedeń d. 24. stycznia. Komitet wykonawczy Połyczka E „ 1883 aher, A: S) 
prawicy ułożył umotywowane przejście do Żona. r | Sra Lony 
dziennąge cojda rozprawy o języku państwowym, któ- |n A ` ; p 
ry ać ruie klub SARE reke to. z | 532588 taty: 489] z. 50 
uwag w projektie wypowiedzianych, że Rada Pań-| * : 
stwa niekompeteqtna -do uchwalania ustawy jęży= 4 6. Monety. 
kowej dla krajów królestw , Cislitawii; wtóre. że | Dnkat holengerski 5 62 
język niemiecki jako Środąk "porozumienia się| Dukat cesarki —.0. 5.64 

wspólnych sprawach jest używany, czemu z żad-| Napoleondor ...  . i 956 
nej strony nie'zaprzeczano, i pstatecznie Że ten ję- | Półimpęrjał gosyjski . 9.87 

|sak ze:stanewiska jedności Piństwa, koniecznością | Rubel rosyjski srebrny | 1,54 
jest. i a w b= i 5 x papierowy `. 1.161, 

Na ostatniemz posiedzeniu wniesiony projekt doty-|100 marek Ziemieckich © . 59.15 


czący reformy podatku od prodńkcyji wódki prze-|Srebro . =+. 
kazała lzba w szczególności komisyi, którą Izba | Kupony w «rebrze 
ma wybrać. Potem przystąpiła Izba do rozprawy 
nad znanym wnioskiem Warmbranda. Referent 


większości komisyj, p. Madejski wnosi przejście de 
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Usposobienie: spokojne, 
Wiedeń, ‘dnia 24. stycznia 


p panny HELENY HERMAN, 
adomy opery warszawskiej ~ _ "i 
Po raz trzeci: 


OAR MEN 


Fi rauw i i ww +. |dAkcje kredyt. 304.— Anglo-austr;. 
operę w śni aktach, słowa Henryka Maihac'£ ; i | Kolej Kar, Lud. —.— Kolej połudn. 
_jtdwta Halevy — muzyka Jerzokó Bireta. _|Wnionsbank „.118.52..... Napoleondor 

Przyjechali d. 24. stycznia 1888. Rossyj. banka, 1.17*/, „ Usposobienie: 


Hotel uusZA: B, hr. Lasocki z Krakowa, 
T. br: Groohojski ii S.<hr. Grocholski - z Podola 
mosk., S. hr. Droliojowski z Drohojowa, J. Brzo- 
zowski z Odessy, J. Wiktor z Wojkówki, W. E- 
bermann z Kamionki, O. Schnell z Firlejówki. 

Howl |RUROPEJSKI : s. Białoskórski szo Staj, 
M. Kęplicz z Myszkowa, M. Schmiedt z Wiednia, 
H. Rodakowski s Bortnik, K. Bayer x Droho- 


jbycza. e a d - r = 5 

ii Hotel WARSZAWSKI: P. Mędiioki z: Bóbrki 
A. Telichowski z Doliny, E. Niemetz ze Stryja, F. 
Feyl z Czortkowa, L, Wanczura z Jaśnina. 

(Hotel LANGA : M. Feitl u, Wiednia: Ju Wo- 
sołowski z Niewiarowa, J. Menk i J. Katersoha z 
Wiednia, Z. Karmelin z Bada Pesztu. 

Hetel ANGIELSKI: J. Wachowiez z Sidoro- 

lwa, Z. hr. Demhbińnki s Babie, Z. Madejski ze Siu- 
 pniey. J GELW AA 


Merlim, dnia 23. stycznia 
godzina 5 minat 30 po południu. 
Rosyjsk. banka. 197.50 Akcje kredyt. 
Lombardy 244, — Galicjskie 
Poż. wschod. _ 56.40 Austr bank. 


& 


Ilość kulbozek we krwi zmniejsza się, 


tk! Bimomda uprzedają 
-fiakonach a nigdy na w 


godz. 6 min. 10 rana pociąg pospieszny, o godz. 
godz. 11 wieczór pociag mięszany. 


płacą żądają P 


KURË GIEŁDY WIEDENSEKIEJ. 
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godz. 7 


Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wiec-ór op- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min, 35 rano i 0 godz. 3 minut 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzsmczu o 
godz. 10 m, 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min, 48 po poład. pociąg mięszany. 


lwowsk* 
«odz 8 


min. 5 raao i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 


ZE STANISŁAWOWA]: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, | wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po potudniu pociąg 
0 


DQ KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. b rano pooiąg osobiwy, 0 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 


DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano vociąg 


godz. 11 


BO BODWOŁÓCZYSK: z głównego dworca o godz 
9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 33 po poludniu 


ędzazy 
: z dworca w Podzamczu o 


1 min. 


godz. 7 


min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
i i o godz. 11. m. 20 przed połuduiem pociąg 
e. 


Lwów. Z Izby handlowej, 24. stycznia 1884. 
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297 — 
174 50 
302 — 
257 — 


99 40 
91 25 
99 40 
87 — 
102 40 
98 40 
101 25 


— — 


1.64 
1.18'/, 
59.85 


porządku dziennego qdczytując powyż wymieniony | “ ioga, $ čala ri A ap at "sę: 
projekt. P. Strum uzasjąc umiarkowauy tenor Spra- iiy. „ge hos 69 50, Wag P kala kć 302 25 
wozdania większości, oświadoza, że projekt mniej- ny. Ee "awa ya Pod 
scości nie ma tyle na względzie interes Niemców, ony W "m 0 waj aż 
Jak zaczeęiańsina. ATArIACHRANY ar wg Kolej Polud. 43.10 Kolej AMI. -170.75 
i jeneralnej rozprawy zapisało się 32 mowców, Kolej tw.-—318.60 Rolajdm=czotnoniiódO 
i których, 14 za, a 18 przaciw projektowi komisji. W rdstb 156 50 > Wied M | 123 80 
Tamaszczak przemawia pierwszy przeciw. | wyg, opl.po=ł 9805, /Blbetal s- 20150 
TEATR HR. 8 KARBKA. Weg. cis losy r. 111,40 -z Losy tureckie . 2025 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. |zumiy fk iz) Lory węgier. 1405 
We czwartek dnia 24. BIyGZAM TESA ==] G Tjo fadene 99.25 Marki niemiec. = —=.— 


godzina 10 min. 85 przed południem 


116.50 

143 40 

9.6 
ciche 


527.59 
124 80 
168 45 


prae 


ich skład 


obemiczny ulega przekształceniu, a stąd pochodzi, że ich 


kiety 8 
się tylko 
VII 


tarsz, i : O | | 
Zdolny $3 Pomocnik mo: Posada ekonoma do Na Trel va 
e l ? 


Do najęcia 


od 1. lipea tego roku 


różne pomieszkania 


realności liczba 974/,, gdzie się obecnie 

bióra o. k. mamiesinieówa mieszczą, 
Zgłoszenia przyjmuje o. k, nadkomi- 

RF poczt p. Lunda, 1501 1—15 


buemi świadectwami i władający do- Ty obsadzenia. ; k 
brze językami polskim i niemieckim! . ri. oo js Fr pea 5a RE poleca 
$ sa AT | $b . 

z ładną prezencją, znajdzie umiesz- Eiei nema być N + jed ag i od Wodę na po ost włosów 
czenie w handlu papierowo - Ca aoe aala are. Wymaga się La a padai z daniu €yskto 1 łumczeniu 
ryjnym i towarów mięszanych A. P.ftryki obrztu, świadectw odbytych jakich- P! "A jpowni 

- kolwiek szkół, świadectw raktyki ijsię skóry, jako nejpewniejssy środek. 
SCHULCA w Czerniowcach. uiby gospodarczej, tudsioż kad * Cena flaszki 1 zir. 
R nie o zadeśćuczynieniu obowiązkom woj POM ADĘ dr Millereta 


Niem iotKÓW jes” etme się oobikcie łeb Morala a porost włosów, dla niemogącysh uż 
i osobiście lub listownie|'a porost włos niem ch mży- 
a nagn ÓW z: przyłączeniem Pówytażych dokumentów wab piyni na głowę. r" ej 
Niezawodny środek na wygubie |y kopii do zarządu dóbr Mażyłów o. p. Cena słoika 2 zł. 

nie nagniotków, brodawek i- innych Podhajce najdalej do ostatniego lutego| Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel 
śl skó k bez:bolu b. r. — Można też osobiście zgłosić sięjkiego rodzajn wypróbowane środki spe- 
podobnych narośli skórnych, bez we Lwowie, ulica Mickiewicza, 1. 8, IL|cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 
i bez żadnego niebezpieczeństwa piętro codzień o 9tej rane. 1485 1—3 |przyrządy i przybory Ghirurgiczne i opa- 


Dr, ladwik Łabiiski 


ADWOKAT KRAJOWY 
W STANISŁAWOWIE 
przeniósł swą kancelarję adwo- 
kacką do domu przy ul. Kazi- 
mijerzowskiej (dawniej Bru- 

kowana) 1. 40. 


HANDEL KWIATÓW 


J. STACHIEWICZA 


we LWOWIE, plac Marjacki liczba 11. 


poleca 


JBukiety balowe 


ze świeżych kwiaśów najgastowniej układane od 2 zł. do 15 zł, i wyżej. 


Bukiety kotylionowe 


ze świeżych kwiatów od 10 ct. do 1 zł. — z kwiatów zasusz. od 7 ot. do 
15 ot. — z kwiatów robicnych bardzo gustownych od 8 ot. do 40 ct. sztuka, 


Do *%.ielmożnych Pań 
narodowości 

|| polskiej, rnakiej, ©zeskiej i niemieckiaj. 
Dla pornczyć się msjącej funkeji w 


LECZENIE È y 


Suchot, y 
Zapaleaia sskrzell, $ 


i h dobroc b zakładach w Galie 
e PA fs HOOOQOQON Zamówienia z prowineji załatwia się Ordery kotylionowe ofi, poszukuje. się kilka dystyngowan ch Katarów, 
K. Krzyżanowskiego WPROST z AMERYKI PA rooste mm w wielkim wyborze 100 sztuk od 5 złe. do 15 złr. pe RR opie POCO EeT ko- Słabości piersi, 
we Lwowie. wyborna Kawa 7 Do wydzierzawienia oraz NANRIETY pod BUKIETY, aiłasowe, jedwabne, HE d starających się Wieimożnysh Pań Skrofułów, 


na powyższe posady wymaga się: 

1. wiek od 20 d 

2. wolny stan, | | 

8. biegłość w piśmie, ozytanin i mo 
wie w dwóch językach, mianowicie: w 
polskim i niemieckim, w ruskim i nie- 
mitckim, lub w czeskim i niemieckim, 


tarlatanowe i papierowe, w bardzo wielkim wyborze 
pF i po najtańszych cenach." E 


Zamówienia x prowineji uskateczniają się jak najakuratniej i odwro- 


: majdawniejszy w krajm, zakład 
1 kie" zł brors t Al wodolecmniczy w Sassowie pod Zło 

© T. 0 © £|czowóm, położony w malowniczej, lesistej 

zk kaka KI RA Ojokolicy, składa się z obszermych łazienek 
47/, kilo 8 zł. — ct. franco. Ąjświeżo przerobionych i w nowe przyrządy 
di Proszę spróbować. ME /|opatrzonych, z dłngą werandą krytą dis 


o 85 lat, 


Bulion 
Antoniego Solkowskiegoją 


8, ulica de Choiseul, 3 


 Bziękuję za dotychczasowe względy i polecam się radal łaskawej 
mi 


poczta Mościska Adres aż F uniżony sługa a 
9 | tie Coli 0 Poty, eia J. Stachiewi 4. moralna i materjalna rękojmia w Paryżu. 
w Krysowicac h. Á „SIRIUSZ* (Artur Kościeki), Ą|mów parterowych, częścią tuż przy ła je] op Cz. i żal ene 
: ” Lwów ul, ka 1. 10. » 4 sienkach częścią w od egłości 100 kroków ky =; czerstwość zdrowia i uanany 


Ten bulion wyrabiany z mięsa Dlod nich pod laskiem, zawierających 58] 
wołowego, cielęciny, drobiu i imej oooO pokoi jasnych, unehych, obszernych, Wy- 
godnie umeblcwanych. 

Iw ubiegiym s:nonie był zakład tak € — 

dalece przepełalony, iż o tem sgłaszają- ||, 

syób sig rsityzodą musian i 
Pó” 


zwierzyny, jest najlepszym ze wszyste|-———————-——---— 
Ostrzeżenie. T E amns N 


we Lwowie w aptece P. Mikolsasha. 


1374 8 2 Zgłoszenia pisemne, z podaniem po- 


M wyższych dat, bliższych stosunków 080- 
ma s tych, miejsca zamieszkemia i ostatniej 
alx ©) poczty, wnieść należy do dni I4na ręce: 
a) Wielmożnego Maksymiliana Hel 

ô denbarga, c. k. notarjusza w Monaste- 


Kupno drzewa ý 


Fb) Wielmośnego Józefa Freunds, 6. k 
na pniu. 


pocztmistrza i burmistrza miasta w No 
wemmieście, poczem otrzymają kompe 
tentki pisemne bliższe szczegóły odnoszą- 
ae się do tych posad. 1448 1—3 

Pewna czeska firma handlowa zamierza zrealizować ( 
| W łodsimiers Dwernicki, większe kupno drzewa na pniu w Galicji, lub w ogóle f 
(4 ; ; | właściciel dóbr. (M w Polsce. Oferty dokładnie sporządzone, gwarantujące 
kp 2 die: = ajo się j dostarczenie drzewa pniowego na większy przeciąg lat, F 


p 0 PP O O O O 0 0 0 0 0 i 0 LILLI RILLO 
Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet R 
GRY_NA FORTEPIANIE. będą miały pierwszeństwo. 
a P się takoza WR YO: Poszukuje się drzewo smerekowe, brzozowe, dębowe, 
i P olchowe, jasionowe, jaworowe, wiązowe i t. p. | 


mniej foremna twarz može nas zachwycić, jsłeli anajdzie- 
my płeć bez zarzutu. Ale takie najregularniejsza piękność A 
ir warunkami, 
iaga miadomoddiy PWÓW AK Oferty należy adresować do Administracji „@azety 
Narodowej“ pod szyfrą: „d. S.* 1883 5—5 


Cierpiącym na płuca 
suohotnikom itp. polecam środek, 
k'óry mnie i 1000 innym pomógł. 
Na zapytania odpowiada s gotowością 


Teodor Róssner w Lipsku. 


kich, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemiczny,  Rozbierał 
Ostrzegam P. T. Publiczność przedjraczą do Zarządu w miejscu. 
firmą Toepfera nożownika, przy ulicy zn 


go chemicznie w Czerniowcach 30. 

marca 1878, profesor chemii Karol 
Trybunalskiej, który dotychczas odznaczał 
się nadzwyczajną arogancję, obecnie sas, 


Bechinie w zakładzie rolniczo- gospo- 

darczym i otrzymane ztamtąd pise- 

mne uznanie, jak również odznacze=|wszystko, eo mu się do naprawy lub o- 
nie fabryki mojej na wystawie Jaro-|strzenia daje, niesumiennie wykonuje, 
sławskiej we wrześniu 1879 meda- zy Edi ji lab praje, z (ea 

s ©! 

lom bronzowym , są najlepszym do | swoją i e a aria mj ar grubiań- 
wodem dobroci tegoż. Cena tego bu- skie odpowiedzi, tak że woli przedmiot, 
lionu jest umiarkowana. 608 1—8 


5000 resztek sukiennych 
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełna ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł. 

L. Storch w Bernie. 
Resztka, któraby się niepodobała, bę- 
dzie bez przeszkody na powrót 
przyjęta. 3198 1 |3 


darować , za popsucie zapłacić, byle nie 
mieć do czynienia z Toepferem. 


późnaj starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 
(k komitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
l Baspi, dr. Jfingera , dr. Raudmitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam 
brzozewy Lengiela. Ten ulubiony kosmetyk nzdra- 
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lub z po- 


Podpisane jedyne, istotnie tanie 


źródło nabycia 
kawy surowej 


bezpośrednio importowanej z krajów- 


uprawy; 
wysyła w workach po 4*/, kllo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 
dci następnjące 

czyste, mocme, aromatyczne, 

la) podBnych na kilo S adian 
niżej podanych za ki Op 
cha | tanca „ bez wydatków dla od- 


wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a naweż w skutek © 
ospy oszpeconą twarz, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni awiędłą i z6- 
wik Fee Znowu świeżą i gładką i nadaje jej przy ac l co 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Że oprócz dr. Lengiels 
u brzozowego niema lepszego 1 niezawodniejszego środka na upięk- 

Ag szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. Cena by 
rę —€ SA pm A dzbanuszka 1 złr. 60 ot. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruekera 

p ueit aS ga Sgt R „ram srerbrnym Orłem, w OCzernioweach u J. Go A a a a apt, pod Opa- M 

ością. 1071 1—? 
i i OKKI LALL AIM WAKT III IIIT 
Konkurs, POKKZKAARAAM SLIKI IIEIIII SASSO 


Galicyj. zaklad zastawniczy i kredytowy 


dopiero wtedy zasłuży sobię na wale, jeżeli ie 
ozystą, lóniącą i młodzieńczo świeżej płot, Liczna ilońć A 
PIEKARSKA L 17, Isze piętro 
nr. drzwi 11. 


pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje. ałeby sobie LR i wieta płoć aż do 


Folwark 


sprzedaja się w WYCINIU 104 morg. 
pola. Budynki murowane. Udać się 
do mecenasa dr. Skażkowskiego ulica 
Kościuszki I. 10 Lwów, 146 1—8 


No 48. 


Zarządca dóbr 


Żonaty, z dwudziestoleinią prakty. 

wszelką gwarancją debago hca a 
poszukuje odpewiedniej posady w kraju 
lab zagranicą, Bliższa wiadomość listow= 
nie pod adresem M J. Mleczarnia Lwowe 


ni Zielona Nr. 19 we Lwowie. ioroy : 
= P J . nieb, - + 
[77 —=5G = awa Bestom Gozaika tina si 176 Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym, 
wa i h 
W tadnini Oulu „eee ha etynu 1.70 Bdo 2 zł. 50 ct. i koszta pry udziela poży ezki y na Zastaw 
Stadninie Ceylon B, dobra, zielona „ 1.58 Od ubiegających się o tə posady wy- a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców, 
S t . t Mocca, ADNE p r m : 8 ię się hm nan a OEA b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 
a EET E SOM e rarna E an OEI oł 
i i cps: Si l e ; , 
od 1. lutogo 1884 rien P zyco.|] Jara wyborna slelona > n 148 8. Biegłość w płówie i oaytaula c) papierów publicznych wartościowych, z 
i obce klacze, ogiery: | Dominga wybrana ” m dwóch językach. mianowicie : wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy. 

1) Yeung - President, rail] Bio tokka; grabosiar . p li E Ee T Podaje ovaz do wiadomości stron interesowanych, szozególnie P. T. 
Yorkschire (Clevoland), po znanym wi Bahia dobra i mocna ” 122 AREA r kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 ua kosztowności 
Anglii ogierze Bay-President r ; oepa » , „ BĘ LEE 3 > A 

glii ogi y-Prosident, amaica, moche z 1.26 4, Moralna i materjalina rękojmia. lub towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obnińenie na- 


Yung-President wygrał w Anglii, »- 
nrócz wielu ad GAJA M 
ardtang. z 
2) Pełaej krwi Arden, impor- 
towany. 
Bliźszych objaśnień udzieli Zarząd w 
Rn 1506 1—8 


r a 6. Czerstwość zdrowia i dobry exterier. 
Pomarańcze lub eytryny "  Zgłoszwia piłemee ' s podnniem po 
mesyńskie, najlepsze, żrała, wy- żauych dat i l ka stosunków 0B0- 
brane owoce świeżego zbioru, 25—456 [J|bist ch, „wnieść należy bezzwłocznie, a 
sstuk, w pięknym b-kilowym koszu, mi alej do końca stycznia 1884 do Wy:. 
opakowane trawą mordka dla ochro- jijdziała komitetu w Nowemmłoście, a ` 

mrozem. złr. 1.90 ra kosz Jjnajlepiej skwaifikowani i na tę posadę| po 6 od sta. 


leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu 1 
czasu trwania pożyczki, , 


Przyjmoje wkładki na książeczki oszczędności 
począwszy od złr, 1 do każdej wysokości i oprocentowuja takowe 


miejscu, „ny 
a „| oclony i franco, bes wydatków. zaleceni kompete.ni, zostaną do służby r R z wi h 
I W RZ E kosów nara powołani. | 2 15. stycznia 1884 Zwrot wkładek do złr. ea zakonie adi | 
umie "p"  wiusymRK | oa oym adrese na anlem uwemia: „ 15. styeznia . ” » " , 

K a w ę gotówki tanco, taniej ña poni o s Fryta ae, | 7 s " u 100 za EE, £ 

3 : 14 6 | - 7 r olfram | $ leczy w krót- 1 p w za niowem » 
re 1 7 si dn" g R. MAITI, Tryjest. 3 ipet a T i iw iei "EE Godziny nrządowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 popołudniu. 
ać pęki » 129, " b z n i Jósef Freund, i se ANE Lwów, dnia 18 stycznia 1879. DYREK JÅ. 
PE ryj Le 1 Ba, » l 85 S 6 k. poertmistes i burmistrz miasta. - 3 1 Hhiała = ej i 
Złota Jawa nador wyb. s 1 S P i T 1 x1 LT i x | 3 P z f. p E E E 
1 LIM . Hi ) ;" : 


r Pięć medałów zasługi |! 
PILŁEI PTON 


włosom siwym i łowiałym po kilknkrotnem użyciu przywrżóa éi pi kny 
El OM Pilipten nie farbuje, |.cz tylko odmikdsa młoty, are 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwo srwę. 
Cema fakok e 1 ui 80 yti 


Z= WALENTIN = i 
najsilniejsze adanio włosów w przeci dwóch tygodni wstrzymuje, 
oebułki łoś wzmacnia i do wyw pl i pad włosów pobućss- 
Miejsca pęki: nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywsiź 

się pięknym włosom. Cały flakon 3 ałr. Pół flakonu 1 złr. 60 oś. 


tosletows, hygieniczne, kosmetyczne, do.golenia bgod: z 
Mydła oerynowe, i t. p. z różnemi BRDA T tk do Mos, g 
do rąk od 10 ct. do 1 zł. 


Średki do wywabiania plam. „i 
==> NIGRET LN 2.  ZZEZZ 


Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały ią 
piękny kolor czarny lab ciemny Oema 1 zër: 


Olejek taninowy, oczyszcza skóre; wzmacnia i pobudza włosy 4 


i bulki wł i zapobi s- 
Pomada chinowa, qzzacnię cebulki głętowe i zapobiega rp 


d ania włosó bi i iu się łu- 
Woda atefiska, de erę, ek węg pędowe TE 
akon © a 


J. TEWATOWIE 


2061 3-—7 magister farmacji i chemik sądowy. 

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 8. 
iFilii ulica Halicka 1. 25, w Krakowie Sukiennice l. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach. 


Menado Jawa wyśmienita : wych skutków, 

wysyła w workach pocztowych po 4 aaa faski 

kilo netto z cłem i sią porta, nie li 
cząc za opakowanie za pobraniem 


1-2 T. J. FELS w Tryeście 


+ am 


= 


A 
= 


Cądelle w stkatułoe tawiorajsce E oz proszki, wotrzykawkę i suspensos 
riam wiss s broszura dr. Cadelle w chorobach płciow: eh Wi 5 zł. Gama bro- 
suarkć 50 ot. Główny skład wapi. n8. heill Leopold* we Wiedniu, Plan- 
kongasno 6. We Lwowie w apt. p. Zyg. Ruckera. 


TE E RE RK z E IERES) 


A d PR 
i Dom zdrowia“ 
a () koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie h 


ow Zaklad leczniczy prywatny 


w Krakowie przy ul. Karmelickiej l. 39. Ó 


przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje 

chorób, wykenmanie operacyj itd. (prócz chorób zaraźli- 8 

nia kapitałów funduszowysh, pupiłarnych, kancyj małżeńskich wojsko- ( | wych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału le- 
karskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakładowi swoje 


wych, na kaucjei wadja, są wtym kantoree do nabyela. 
IR poparcie. Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele 
H 


F WE Wszystkie polecenia z prowinefi wy! onują się bezzwło- 
' faj zie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi ji. 168 6--1 w. hiejsca. — PROSPEKTA na żądanie przesyła się. 
2%: "3-6 fb" PE" 


Kantor wymiańy 
c. k. uprz. gal. 
„akcyjnego Banku Hipotecznego 
„kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 
5, LISTY hipoteczne, 
jakoteż 

5 premiowane Listy hipoteczne, Wii 


które według prawa z d. 1. lipca 1848 (Dz.p.P. XXXVIII. N.93) (9 i ( 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 


l 


Chustki nsnaksas: JEE 
włóczkewe iprawdsiwe 
Himalaja, 


Flanelkę "sny serokotoh 
BARCHAN "ih tolos 
Pończochy, sksrpetti : 


coinne w różnych kolorąęh, wełniane 
i włóozkowe, kaftaniki, spodenki, ka- 
mizelki, spodnice, kamasze, miteśki 
z włóczki i sukienne, 
CAOHIEMIRY, Tybety, Torna, 
Atrova, Pikę i Ryps czysto wałnia- 
no, czarno I w kolorach, 

polesa w wielkim wyborze _ 
w najprzedniejazych gatunkaehń. 
i za sum enną cenę pod gwarancją JĄ 


Handel płócien, bielizny sto- 
loweji towarów mieszanych 


Kowalski j Boyar 


Lwów, Rynek, lieuba RE. 


DP! uniknięcia zawodu uprasza się o Wczesne zgłoszenie się 
"o pomi“bozeuie w Zakładzie. — Ustnych wyjaśnień udziela każdego 
czasu y miejscu lekarz i właściciel Zakładu 

Dr. J. Gwiazdomorski. 


E 


KA WÓDKA I SÓL MOLLA 


Z%-Tylko wtedy praw- Do weioramia na skuteczne leczenie gońca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju EB" Tylko wtedy praw- 
dziwa, jeżeli każda ña- rwania w ogłonkach | porażenia, bolu w głowie, w mysąh i zębów; do okłądów na diaiwó, jezeli kazda fa- 
szka opatrzona podpi- wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do użycią wewnętrze szka opatrzona podpis ` 
ma Molia i marką mego zmięszana £ wodę, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i dyarji. sema Molla i marką ` 
ochronną, P€ Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ot. — (łowny skład wysyłkowy u „ochronną. “PE 


A. Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, 1. Tuchlauben, 9. 


Sułady: we Lwowie w apt. J. Beisora, i Zygm. Buckers; w handlach F. W. Hrólikowskiego, Stof. Markiewicza, Hübner % Hanke, A. Sklepińskiego; 
Karola Battal M. Kulak spt; w Brzeżanach J. aptekarz; w Buczaczu Joel B. Rapp; w Czerniowcach O. Alth apt; w lsaye Kótn. Sozańska; w Jaro- 
sławiu w apt. Wikt. Ronma, J. Wisłocki apt; w Kałuszu: Jonas Heller: w Kołomyi: Jan Sidorowicz apt.; w Kotzmana C. Okumiowaki; Krakowie w apte W. Rodyka, 
Wilbulm Fens; w Kolbuszowej: Fr. Buczek, apt.:w Miolnicy S. Rteinholz; w Monasterzyskach: L. v. Żarski apt.; w Podwołoczyskach u G. Morawetze ; w Erzemyślu „ 
w apt. Fran, Nahlika; A, Mankowskiego apt.; w Przemyśłącach: E. Baranowskiego apt.; w Mzeszowia J. Schaitter & Omp.; w Stanisławowie w apt. 8. Amirowicss-- 
J. Macury; w Suczawie E. Liszka apt; w Nanoku: Józof Qynczarski; w Samborze w:apt. J. Aloksiewiczaz w Tarnopolu w api.3H.gKahanego, Fr. Jamrogiewicza, i E. 
Frantsa; w Turce M. Bohlechterg; w Żydaczowie: M. Bardssza apt., äi daj © Kae ERREG au S 


LIL 


4'|, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
-4 próc. plátne w 30 dni po wypewiedzeniu. 


1341 1- ? 


Lwów dnia 1, stycznia 1884. z | 54 7 
mima Pyżekojk JJ] KA WÓDKA I SÓL MOLLA 
Przedruk nie będzie opłacony. f z ; á LYRA7J AA 3 
$ 5 PTx2 j A ud ra: : : 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromau. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.* 


m | 


